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Sejm pow o ła ł towarzysza Bolesława Bieruta
na stanow isko Prezesa Bady Ministrów

Izba dokonała w yboru  Rady Państwa, k tó re j przewodniczącym  został tow . A leksander Zaw adzki 
i w yb ra ła  pro!. Jana Dem bowskiego na M arszałka Sejmu. Posłowie z ło ży li uroczyste ślubowanie

I posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
20 lim . odbi ło się pierwsze uroczyste posiedzenie Sejmu  

Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej, w  skład którego weszli

KOW ALSKIEGO, prezesa Na- (Zawodowych* ALEKSANDRA
czelnego Komitetu Wykonaw- 
c7ego Zjednoczonego Stronnic-

w ybran i przez naród kandydaci Frontu  Narodowego. Najdo- twa Ludowego; ROMANA

JUSZKIEW ICZA, sekretarza 
Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego Zjednoczonego Stfon-

niośIejszvm momentem pierwszego posiedzenia było powoła- ¡ZAM BROW SKIEG O, sekreta-
,  . . , , . . j rza Komitetu Centralnego Pol- i M USIAŁO W Ą , przewodniczącą

nie przez Sejm  pierwszego posła narodu, p rz e w o d n ic z ą c e g o ^ .  Z jc d n o c z o n e j  P a r t i j  R o .  ¡Zarządu Głównego Ligi Kobiet.
Ogólnopolskiego K om itetu  Frontu  Narodowego Prezydenta i botniczej; JOZEFA NIECKO, 
Bolesława B ieruta na stanowisko Prezesa Rady M in istrów . | prezesa Rady Naczelnej Z.jcdno- 
Sejm  dokonał rów nież w yboru Rady Państwa, k tó re j Prze-  ̂h e n r y k A KO ŁO DZIEJSKIE- 
wodniczącym obrany został zasłużony działacz robotniczy GO. prezesa Naczelnej Rady 
i państwowy, poseł Aleksander Zaw adzki. M arszałkiem  Sejmu Spółdzielczej, bezpartyjnego, 
w ybrano posła Jana Dembowskiego, znakomitego uczonego, GQ zastępcę członka Biura 
w ybitnego działacza ruchu obrońców pokoju, Prezesa Pol- Politycznego Polskiej Zjedno-
skiei A kadem ii N auk. Posłowie złożyli uroczyste ślubowanie, j czonej Partii Robotniczej; ZYG- 

J M UN TA M ODZELEW SKIEGO.
W ypełniona jest też po brze- I rektora Instytutu Kształcenia

W IKTO RA
Od samego rana w dn iu  20 

listopada zdążają do piękn ie u- 
dekorowanego gmachu Sejmu 
przedstaw icie le ludności W ar­
szawy. Na długo przed 
godziną 10-tą wypełn ia  się sala 
obrad. Na sali posłowie zajm u­
ją  miejsca zespołami w ojew ódz­
k im i.

Nad salą posiedzeń do ostat­
niego miejsca w ypełn ione są 
galerie dla publiczności. W 
pierwszych rzędach zasiedli tu ­
ta j zastępcy posłów poszczegól­
nych okręgów wyboi-czych.

KLO SIEW ICZA, przewodniczą­
cego Centralnej Rady Związków

g; loża prasowa, obecna jest j Kadr Naukowych; 
prasa kra jow a  i  zagraniczna.
W szystkie miejsca zajęte są w 
loży dyplom atycznej.

Jest godz. 9.58, zryw a się bu­
rza oklasków. Na salę sejmo­
wą wchodzi Prezydent Bole­
sław B ie ru t zajm ując miejsce 
na ławach poselskich. Długo 
trw a  manifestacja na cześć 
pierwszego posła narodu poi 
skiego.

W szystkie zgłaszane kandy­
da tury posłowie w ita ją  oklaska­
mi.

Dla przeprowadzenia głosowa­
nia przewodnictwo obrad obej­
m uje Wicemarszałek Kulczyń­
ski.

Sejm glosuje oddzielnie nad 
kandydaturą Przewodniczącego

Państwa oraz łącznie nad kan­
dydaturam i pozostałych człon­
ków Rady Państwa.

Na słowa W icemarszałka K u l­
czyńskiego: „K to  z Obywateli 
Posłów jest za kandydaturą pos­
ła A leksandra Zawadzkiego na 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa — zechce wstać“  — wszy­
scy posłowie wstają, na sali zry­
wa się d ługotrw ała owacja.

Również pozostałe kandydatu­
ry uzyskują wśród gorących 
oklasków jednom yślną aprobatę 
Izby.

W icemarszałek stw ierdza, że 
Sejm w yb ra ł jednom yśln ie Radę

Rady Państwa, oddzielnie nad | Państwa w  proponowanym skla- 
kandydaturam i zastępców Prze- ■ dzie.
wodniczącego, oddzielnie nad ! Członkowie Rady Państwa zaj- 
kandydaturą Sekretarza Rady ¡m.ują miejsca na podium.

MĄ bór Komisji Mandatowej

Poseł Lucjan Rudnicki otwiera posiedzenie

Przewodnictwo podejm uje po- 
j nownie M arszalek Dembowski 
j W drug im  punkcie porządku 
i dziennego M arszałek stwierdza, 
że Państwowa Kom isja  W ybor­
cza złożyła Sejm owi sprawo­
zdanie z w yborów , wraz z ak ta ­
m i wyborczym i. Na wniosek 
posłanki Jaworskiej, Sejm po-

Godz. 10-ta. Przy stole m ar­
szałkowskim  zajm uje miejsce 
poseł Lucjan Rudnicki, jeden z 
najstarszych posłów obecnego 
Sejmu, znany pisarz robotniczy, 
k tórem u Rada Państwa powie­

rzyła dokonanie otwarcia Sej­
mu. Przemówienie M arszałka- 
Seniora Izba w ita  gorącym i o- 
k laskam i. (Tekst-przem ów ień: 
podajemy na stron icy 3-ej).

de jm uje uchwałę powołującą [ dafową w  składzie: Przewodni- 
Kom isję M andatową dla rozpa- j czący — pos. Kłosiewicz, człon- 
trzenia sprawozdania Państwo- j ;i0 w ie: pos. pos.: Apryas, Do- 
wej K om is ji W yborczej i z ło te - ; liński, Dumanowski, Jaszczuko- 
rua Sejm owi sprawozdania _ i  [ wa> KUa Ruligowski, Krzywań-

ski, Lamuzga, Z. Morawski,wniosku co do ważności w y b o - ¡ 
ru  posłó ik Sejm uchw a lił try b
stw ierdzenia ważności . w yboru  i Murawski, ij^fowocień, 
posłów i w yb ra ł Kom isję Man- ! czyk. Piwowarska.

Osmań-

W jlió r Komisji dła o praco u ania regulaminu Sejmu

Jan Dembowski -  Marszalkiem Sejmu 
Franciszek Mazur. Józef Ozga-Miehalski 

i Stanisław Kulczyński -  wicemarszałkami

Trzeci punkt porządku dzien­
nego dotyczy opracowania regu­
lam inu Sejmu. Pos. A lb rech t 
w  im ien iu zespołu poselskiego 
m. W arszawy stwierdza, że ze­
spół ten złożył p ro je k t reguła- i — Sekretarz Rady Państwa pos

je k tu  Regulam inu Sejmu. Na 1 ski, J. Morawski, Skibniewski, 
wniosek mówcy. Sejm aprobuje I Stasiak, Wasilkowska i M icha 
dwunastoosobowy skład K orn i- ; %
s ji Regulam inowej. Do K orn i- i w  dalszym ciągu Marszałek
sji weszli: jako przewodniczący j 0?}asza< że ptrzym a, od Prezesa

m inu i proponuje w ybór Ko- j Rybicki, a jako członkowie pos 
mis j i  Regulam inowej w  celu o- i pos. Lange, Alster, Dachów, 

^sta tecznego opracowania pro- i Frankowski, Jaworska, Jodlow-

Przy oklaskach wszystkich 
posłów M arszałek-Seniór otw o­
rzy ł pierwszą sesję Sejm u Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
po czym udz ie lił głosu posłowi 
Kiosiewiczowi, k tó ry  w  im ieniu 
zespołów poselskich miasta 
W arszawy, oraz wojew ództw  
katow ick iego i  krakowskiego 
proponuje w ybór na Marszałka 
Sejmu znakomitego uczonego 
wyb itnego działacza ruchu po­
ko ju  posła JANA DEMBOW ­
SKIEGO. D ługo trw a łym i okla­
skam i Sejm w ita  tę propozycję, 
a następnie jednom yśln ie w y­
biera posła Dembowskiego na 
M arszałka Sejmu.

Wśród oklasków Marszałek 
Dem bowski obę$|5auje przewod­
nictwo, wygłaszając przemówie­
nie, w k tó rym  przyrzeka uczy­
nić wszystko, aby nie zawieść 
zaufania, okazanego mu przez

V,rysoką Izbę (tekst przem ówie­
nia Marszałka Dembowskiego 
podajemy na stronicy 3-ej).

Z ko le i następuje wybór 
| w icem arszałków Sejmu. W 
1 im ien iu  zespołów poselskich 
wojew ództw  wrocławskiego i 
kieleckiego pos. Al.. Jusz- 
kiewicz - zgłasza kandydatury 
posłów FRAN CISZK A M A Z U ­
RA z Polskie j Zjednoczone 
P a rtii Robotniczej. JÓZEFA  

j O ZG I-M IC H A L S K IE G O  zc Z je . 
dnoczonego S tronnictw a Ludo­
wego i STANISŁAW A K U L ­
CZYŃSKIEG O  ze S tronnictwa 
Demokratycznego.

Sejm głosuje nad każdą z 
kandyda tu r oddzielnie; w  w y n i­
ku głosowania wszyscy w ym ie­
n ien i zostali jednom yśln ie obra­
ni na w icem arszałków Sejmu, 
i w ita n i oklaskam i zasiadają 
przy stole prezydialnym .

Rady M in is trów  Józefa Cyran­
kiewicza pismo, zaw iadam iają­
ce o ustąpieniu Rządu.

Serdeczna owacja pr/v wyborze Bolesława Bieruta 
na Prezesa Rady Ministrów

P unkt czw arty porządku 
dziennego przew iduje powołanie 
Prezesa Rady M in is trów  i po­
wierzenie mu przedstawienia 
Sejm owi wniosków co do sk ła­
du Rządu Marszałek udziela 
głosu zastępcy Przewodniczące­
go Rady Państwa, w icemarszał­
kow i Sejmu Franciszkowi M a­
zurowi, k tó ry  zgłasza wśród go­

rącej, d ług o trw a łe j manifestacji 
Izby kandydaturę pierwszego 
posła narodu BOLESŁAWA  
BIERUTA na Prezesa Rady M i­
n is trów  (przemówienie tow. Ma­
zura podajemy na stron icy 3).

Wśród burzliwej owacji Sejm 
, jednomyślną uchwałą pown- 
| łuje posła Bolesława Bieruta na 
I stanowisko Prezesa Rady M i­

n istrów . Padają o k rzyk i na
cześć Wielkiego Budowniczego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo. 
wej.

Uroczyste posiedzenie Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej zostało zakończone. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się 
21 bm. o "odz. 10.

S t e r n i k  P o l s k i  L u d o w e j
„Ślubuję pracować dła dobra narodu...“

Z kole i poseł Wicha przedstą-i 
w ia  p ro je k t ślubowania poseł - j 
skiego, w im ien iu  zespołu po- j 
selskiego miasta Warszawy, j 
P ro je k t zostaje przy ję ty  i na­
stępuje. uroczysty moment ślu­
bowania. Wszyscy posłowie, 
wszyscy obecni w  Sejm ie pow­
stają z m iejsc. Wśród głębokie j 
ciszy brzm ią powtarzane przez 
reprezentantów narodu ważkie 
słowa:

„Ślubuję uroczyście jako poseł 
na Sejm Polskiej Rzeezypospo-1

lite j Ludowej pracować dla do­
bra Narodu Polskiego i pogłę­
biać jego jedność, przyczyniać 
się do umacniania więzi władzy 
pąństwowej z ludem pracują­
cym miast i wsi, czynić wszyst­
ko dla utrwalenia niepodległo­
ści i suwerenności oraz dla po­
myślnego rozwoju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“.

Marszałek stw ierdza że wszy­
scy obecni na posiedzeniu po­
słowie z łoży li ślubowanie po­
selskie.

Porządek obrad
Następnie Sejm przyjmuje na 

wniosek Marszałka Dembow­
skiego porządek obrad obecnej
sesji:

I. W ybór Rady Państwa.
I I .  S tw ierdzenie ważności 

w yborów  posłów na Sejm.
I I I .  Uchwalenie regulam inu 

Sejmu
IV . Powołanie Rządu.
V. Uchwalenie ustaw, k tó ry  h 

p ro je k ty  zostały nadesłane 
przez Rząd i  Radę Państwa i

zatw ierdzenie dekretów  w yda­
nych po up ływ ie  kadencji Sej­
mu Ustawodawczego.

Porząddk obrad pierwszego 
posiedzenia p rzew idu je  w ybór 
Rady Państwa, ustalenie trybu  
stw ierdzenia ważności w yboru 
posłów i  w ybór K om is ji M an­
datowej, w ybór K om is ji dla o- 
pracowania regulam inu Sejmu, 
oraz powołanie Prezesa Rady 
M in is tró w  i  powierzenie mu 
przedstaw ienia Sejm owi wnios­
ków  co do składu Rządu.

Skład Rady Państwa
W  pierwszym  punkcie tego 

porządku dziennego zabiera 
głos poseł Dworakowski w i- 
m ien iu zespołów poselskich 
m iasta Łodzi, wojew ództw  ka ­
tow ickiego, szczecińskiego i lu ­
belskiego proponując wybrać 
Radę Państwa w  następującym 
składzie:

Na Przewodniczącego Rady 
Państwa — zasłużonego dzia­
łacza robotniczego i państwowe­
go, posła ALEKSANDRA Z A ­
W ADZKIEG O

Na Zastępców Przewodniczą­
cego Rady Państwa — pos. pos.:

JA N A  DEMBOW SKIEGO,

¡prezesa Polskiej Akademii Nauk, 
bezpartyjnego,

FRAN CISZK A M AZURA, se­
kretarza Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 

j botniczej,
I STEFANA IG N ARA , wice­
prezesa Naczelnego Komitetu 

j Wykonawczego Zjednoczonego 
! St-onnictwa Ludowego,
! W ACŁAW A BARCIKO W - 
| SKIEGO, przewodniczącego Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego.

Na Sekretarza Rady Państwa; 
posła M A R IA N A  RYBICKIEGO .

Na Członków Karły Państwa 
— pos. pos.: W ŁADYSŁAW A

Oczy całego k ra ju  skierowane są na 
¡ Warszawę. C ały naród z ogromnym* za- 
j interesow aniem  śledzi przebieg p ie rw - 
j szej sesji Sejm u Polsk ie j Rzeczy- 
I pospolite j . Ludow e j. Bo decyzje 
¡ i uchw ały te j p ie rw sze j sesji, na k tó re j 
¡ ukonstytuowane zosianą nowe w ładze 
j naczelne Polsk ie j Rzeczypospolitej L u - 
I dowej — m ają qgrom ne znaczenie dla 
¡ przyszłości naszego k ra ju .

P ierwszy to Sejm  w yb ra n y  na 
mocy now ej K o n s ty tu c ji i  p ie rw szy to 
Sejm, k tó ry  w cie la  w  życie zasa­
dy te j W ie lk ie j K a r ty  w olności na ro ­
du polskiego, k tó re j -g łównym  autorem 
jest W ie lk i B udow niczy P o lsk i L u ­
dowej — Bolesław B ie ru t.

P ie rw szym  aktem  p ierwszej sesji 
Sejm u b y ł w yb ó r M arszałka. Został 
n im  w y b itn y  uczony, prezes Polsk ie j 

i A kadem ii Nauk, przew odniczący Ogól- 
1 nopolskiego K o m ite tu  Obrońców Po­
ko ju , pro fesor Jan D em bowski. T rze­
ma w icem arsza łkam i zostali czołow i 
działacze PZPR, Z S L  i  SD.

Pierwszego dnia sesji Sejm  w yb ra ł 
¡ rów nież ze swego grona Radę Pań- 
| stwa, spełniającą —  ja k  stanow ią 
a rty k u ły  25— 28 nowej K o n s ty tu c ji — 
bardzo szerokie funkc je .

Te szerokie funkc je  spraw ia ją , że 
Rada Państwa, jest w  naszym us tro ju  
bardzo w ażnym  organem. W św ia­
domości tego fa k tiN  Sejm  dokonał 
w ybo ru  Rady Państwa. P rzewodniczą­
cym Rady Państwa został zasłużony 
działacz ruchu robotniczego, w ie lo le t­
n i b o jo w n ik  o w yzw olen ie  polskiego 
ludu pracującego, daw ny g ó rn ik  z Za­
głębia, tow . A leksander Zawadzki. W 
skład Rady Państwa w yb ra n i zostali 
posłowie spośród p rzedstaw ic ie li naszej 
p a rt ii,  Z S L  i  SD, przedstaw icie le  m a­
sowych o rgan izacji społecznych i  bez­
p a rty jn i posłowie, a wśród n ich  jako  
w iceprzewodniczący —  M arszałek Jan 
D em bowski, w icem arszałek Franciszek 
M azur, wiceprezes N K W  ZSL Stefan 
Ignar, przewodniczący C K  SD W acław  
B arc ikow ski.

N a jw ażn ie jszym  w ydarzen iem  p ie rw ­
szego dnia, p ierwszej sesji by ło  desy­
gnowanie nowego Prezesa Rady M in i­
s trów  —  po złożeniu d y m is ji przez do-

tychczasowy rząd. S tanow isko Prezesa 
Rady M in is tró w  jest na jtrudn ie jsze  
i na jbardz ie j odpow iedzialne w  pań­
stw ie, bo na n im , jako  k ie ro w n ik u  rzą­
du, spoczywają najcięższe obow iązki. 
I  na to w łaśnie stanow isko w ysun ię ty 
został i jednom yśln ie w yb ra n y  ukocha­
ny przywódca narodu polskiego — to ­
w arzysz Bolesław B ie ru t.

Od najm łodszych sw ych la t tow a­
rzysz B ie ru t w łączy ł się czynnie do w a l­
k i wyzwoleńczej ludu polskiego. N iemal 
pół w ieku  temu uczestn iczył już  w  
s tra jk u  szkolnym , będącym wyrazem  
w a lk i narodowo -  w yzwoleńczej prze­
c iw  carskiem u uc iskow i i  stanął w  
szeregach bo jow n ików  klasy robp tn i- 
czej. Przez cały okres m iędzyw ojenny 
w a lczy ł w  pierwszych szeregach p o l­
skiego ruchu robotniczego przeciw  
bu rżuaz ji polskie j i  obszarnictw u, k tó ­
re za burtę  w y rzu c iły  sztandary swo­
bód dem okratycznych i  niepodległości, 
w a lczy ł przeciw  rządom  ucisku i  w y ­
zysku, faszyzmu i zdrady.

Przeszedł Bolesław B ie ru t ciężką 
szkołę w ięzienia i prześladowania. W y­
rósł w  bojach d rukarz, syn m ałoro lne­
go chłopa z Lubelszczyzny — na w y ­
bitnego działacza p a r t ii kom unistycz­
nej, organizatora łnas w  ich walce. K ie ­
dy przyszła katastro fa  w rześniowa, k ie ­
dy nastała ciemna noc okupacji, k iedy 
re.akc.yjni p o litycy  kaza li narodow i stać 

. „z  b ron ią  u nogi“ , a sami bezpiecznie 
p rzesiadyw ali w Londyn ie  i konszachty 
p ro w a d z ili z okupantem  przeciw  naro­
dow i — Bolesl aw B ie ru t, jako  p rzy­
wódca PPR, skup ił w o kó ł naszej p a rtii 
najlepsze s iły , w szystkie  postępowe ele­
m enty, wszystkie od łam y patrio tyczne j 
op in ii. Z jego in ic ja ty w y  powstała K ra ­
jow a Rada Narodowa —  p ierw szy za­
lążek w ładzy ludow ej, a po w yzw o len iu  
—  p ierw szy parlam ent w o lne j Polski.

Od pierwszej c h w ili po w yzw olen iu , 
jako  P rezydent KR N , a później P re­
zydent Rzeczypospolitej Po lskie j, Bole­
sław  B ie ru t stał u steru  naszej O j­
czyzny. To on przew odził s iłom  de­
m okra tycznym  w  walce o umocnienie 
w ładzy  ludow ej, o rozgrom ien ie  reakc ji 
we ’ wszelkich je j form ach, o szybką 
odbudowę zru jnow ane j przez okupan­

ta gospodarki. To on b y ł g łów nym  
autorem planu sześcioletniego — planu 
budowy podstaw socjalizm u, to jego 
ciągłą troską od p ierwszej c h w ili była 
w ie lka  sprawą odbudowy Warszawy 
To on jest przyw ódcą F ron tu  Narodo­
wego, w  którego szeregach sku p ili się 
wszyscy pa trioc i polscy, wszyscy ludzie 
pragnący szczęścia i s iły  O jczyzny, 
b ra te rsk im  sojuszem związani, p a r ty j­
n i i  bezpa rty jn i, robotn icy, chłopi, 
in te ligenc ja  i  wszyscy ludzie pracy. To 
on stoi na czele K om ite tu  Centralnego 
Polskie j Zjednoczonej P a r t i i R obotn i­
czej, k tó ra  przewodzi narodow i i w y ­
kuw a  jego jedność w  w y trw a łe j walce
0 lepsze ju tro , o szczęście i  dobrobyt 
narodu.

Gorąco p o w ita ł Sejm  w ybór tow a­
rzysza Bolesława B ie ru ta  rih Prezesa 
Rady M in is trów . Serdecznie i entuzja 
stycznie p rz y w ita li na jlepsi przedsta­
w ic ie le  narodu polskiego wysunięcie 
najgodniejszego w  narodzie na n a jtru d ­
niejsze i na jbardz ie j odpow iedzia ln i 
stanow isko w  państw ie. Z entuzjazmem
1 radością w ita  nowego Prezesa Rady 
M in is tró w  cały k ra j.

Społeczeństwo nasze dobrze rozum ie 
wagę obrad Sejmu. W ie ono ja k  w ie l­
k ie i ważkie zadania s to ją  przed no­
w ym  Sejmem i now ym  rządem. G ło­
sując na kandyda tów  F ron tu  Narodo­
wego, naród nasz pow ie rzy ł im  k ie ro w ­
nicze poste runk i w  walce o pokój i plan 
sześcioletni: A  zarazem tym  głosowa­
n iem  naród nasz zobowiązał się codzien­
ną w y trw a łą  pracą umacniać władzę lu ­
dową, zacieśniać jedność szeregów F ron­
tu Narodowego, zwiększać swój w kład  
w  dzieło budow y silne j, bogatej, stojącej 
w  rzędzie przodujących k ra jó w , zw ią ­
zanej w ęzłam i b ra te rs tw a  i p rzy jaźn i 
z ZSRR i  k ra ja m i dem okracji ludow ej 
—  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

Toteż z głęboką i’adością p rz y jm u ­
je  nasz naród fa k t, że stanow isko Pre­
zesa Rady M in is tró w  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej ob ją ł w ie lk i budo­
w n iczy naszej O jczyzny, ukochany 
przywódca narodu, towarzysz Bolesław 
B ie ru t. Serdeczne życzenia owocnej 
p racy składa naród s te rn iko w i naszej 
O jczyzny.

Posiedzenie Komisji dla opracowania 
regulaminu Sejmu

(f) Dnia 20 bm. obradowała 
pod przewodnictwem pos. M a­
riana Rybickiego Komisja dla 
opracowania Regulaminu Sej­
mu. Projekt Regulaminu, po 
przedyskutowaniu poszczegól­
nych artykułów, został przyjęty 
z poprawkami redakcyjnymi.

W  dyskusji glos zabierali pos.

| pos.: Jodłowski, Lange, Wasll- 
| kowska, Frankowski, Skibniew­
ski, Alster i Stasiak.

| Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu z wnioskiem o 

I uchwalenie Regulaminu Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 

I wej. (PAP).

Posiedzenie ko m is ji m anda tow e j
(f) Dnia 20 listopada br. obra­

dowała pod przewodnictwem 
posła Kiosiewicza powołana na 
1 posiedzeniu Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej K o­
m isja Mandatowa.

Po szczegółowym zapoznaniu 
się ze sprawozdaniem Państwo­
w ej K om is ji W yborczej oraz z 
aktam i, Kom isja Mandatowa 
postanowiła przedłożyć Sejm owi

i sprawozdanie i wnioski dotyczą- 
1 ce ważności wyborów posłów I 
! zastępców posłów oraz projekt 

uchwały zatwierdzającej spra- 
| wozdanie Państwowej Komisji 
; Wyborczej z wyborów do Sej- 
■ mu Polskiej Rzeczypospolitej 
j Ludowej, które odbyły się w  
i dniu 26 października 1952 roku. 
i (PAP)

Załoga katowickiego zjednoczenia 
wodno-inżynieryjnego wykonała 

plan roczny
(f) W dniu 18 listopada br. za- 

i łoga Zjednoczenia W odno-Inży- 
| n ieryjnego w Katow icach za- 
; meldowała o wykonaniu na 43 
: d r ; przed term inem  planu\m a 
i rok bieżący.

W w yn iku  tegorocznej w a lk i 
o zwiększenie dostaw wody dla 
ludności i przem ysłu Śląska, za­
łoga zjednoczenia wykonała w 

j przyspieszonym te rm in ie  m. in. 
; inwestycj- dla zaopatrywania w 
i wodę budującego się zgniatacza 
: w hucie „B ob rek“ , jednego z 
j najnowocześniejszych i najwspa­

nialszych obiektów w zakładach 
hutniczych. Poważnie zostały

, posunięte prace przy budowie 
I u ’ęcia wodnego Strumień, które 
i zaopatrzy w wodę powiat rybni- 
| cki. W roku bież. ułożono na tej 
i budowie ok. 15 kilometrów wo- 
! dociągu. W 95 procentach zostały 

wykonane prace przy budowie 
rurociągu Maczki — Jaworzno, 

! który usprawni zaopatrywanie 
: w wodę przemysłu i ludności w  
, zasięgu lego ujęcia ‘ wodnego, 
i Również przedterm inowo wy- 
: konano szereg prac przy wzno- 
| szeniu zapory wodnej w Go- 
j Czatkowicach, która stworzy ol- 
; brzym ie rezerwy wodne dla 
i Śląska. (PAP).

Powrót delegacji związkowców 
polskich z Moskwy

(f) Dnia. 20 bm. pow róciła  z 
M oskw y do W arszawy część de­
legacji zw iązkowców polskich, z

cja brała udział w uroczystoś­
ciach związanych z obchodem 
XXXV^rocznicy Wielkiej Socja-

sekretarzem CRZZ Marianem • łistycznej Rewoluo^j Październi- 
Czerwińskim na czele. Delega- I kowej. 'PAP).
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Przed Kongresem  N a ro d ó w  
w  O b ro n ie  P o ko ju

(f) W IE D E Ń  (PAP). Ludność 
A u s tr ii z o lb rzym ią  radością 
w ita  zbliżający się Kongres 
Narodów  w  O bronie Pokoju. 
Do A us tria ck ie j Rady O broń­
ców P oko ju  nap ływ a ją  codzien­
n ie  niezliczone lis ty  i  rezolucje.

L is t załogi zakładów „Z ic h - 
te r-M an n “  stw ierdza, że K on­
gres przyczyn i się do u trw a le ­
n ia  poko ju  i zacieśnienia 
w spółpracy m iędzy narodam i.

(f) P A R Y Ż (PAP). W  ramach 
przygotow ań do Kongresu Na-

mach przygotow ań do K ongre­
su Narodów  w  O bron ie Poko­
ju  7.500 wezwań do udzia łu  w  
Kongresie, przeprowadziła 60 
w yw iadów  z różnym i dz ia ła ­
czami społecznymi oraz zorga­
nizowała 30 w ieców  i  m ie jską 
konferencję  obrońców pokoju.
Członkowie Labour Party 

zgłaszają swój udział 
w  Kongresie

(f) LO N D Y N  (PAP). P róby 
praw icowego k ie row n ic tw a  nie-

będzie się we F ra n c ji w  dniach 
22— 23 bm. K ra jo w a  K on fe ren­
c ja  Chłopów w  O b ro n ie . Poko­
ju .

(f) R ZY M  (PAP). W w ie lu  
m iejscowościach W łoch trw a 
2b ió rka  pieniędzy na pokrycie 
w yd a tków  związanych z w ys ła ­
n iem  delegatów na Kongres 
N arodów  w  O bronie Pokoju. M. 
in . w  N ov i L igu re  robo tn ic^ 
przeznaczyli na ten cel jedno­
godzinny zarobek.

(f) NO W Y JO R K (PAP). P ra­
sa donosi z O ttaw y, że Rada 
O brońców P oko ju m iasta To­
ron to  rozpowszechniła w7 ra -

N ie m ożna u regu low ać k o n f l ik tu  ko reańsk iego  
bez słusznego i  sp raw ied liw ego  rozw iązan ia

zagadn ien ia  jeńców
Przemówienie wieemin. M. Paszkowskiego na posiedzeniu

Komisji Politycznej ONZ

P rzygo tow an ia
do O gó lnopo lsk iego  Kongresu 

O b ro ń có w  P oko ju

repa triac ja  tych jeńców  w o jen - ; musowo
Niemiec.

rodów  w  O bronie P oko ju od- | dopuszczenia członków p a r ti i
labourzystow skie j do udzia łu  w 
Kongresie Narodów  w  Obronie 
P oko ju ponoszą fiasko.

Jak donosi prasa angielska, 
większość z ju ż  w yb ranych  70 
delegatów angie lskich na K o n ­
gres jest członkam i p a r ti i la ­
bourzystow skie j.

Sekretarz Rady Z w iązków  Za­
w odowych w  H u ll N icolsori za­
m ieścił w  „D a ily  W orker“  a r ­
ty k u ł, w  k tó ry m  poddaje ostre j 
k ry tyce  p raw icow ych  p rzyw ód­
ców labourzystowskich za ich 
groźbę w ykluczen ia  z p a r ti i 
wszystkich, k tó rzy  będą b ra li 
udz ia ł w  Kongresie.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Podczas dalszej dyskus ji w  K o ­
m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia Ogólnego N Z  nad sprawą j nych będzie dokonana według 
koreańską, delegat po lsk i, w icem in is te r spraw  za g ran ic /- i lis t, k tó re  zostały wym ienione 
nych N aszkowski w yg ło s ił przem ów ien ie , w  k tó ry m  s tw ie r­
dz i! m. in ,:

W  dotychczasowej debacie po- ! m erykańskiego m ogłyby na­
ruszono n iem al wszystkie za- j potkać na opór narodu am ery- 
gadnienia związane z przyczy -  j kańskiego. Pokój w  K o re i o-

Imperialiści amerykańscy dążą 
do utworzenia w Trizortii 
milionowego Wehrmachtu

już  same te kad ry  b y ły b y  s il­
niejsze niż cała arm ia re p u b li­
k i w e im arsk ie j, k tó ra  liczy ła  
łącznie 100 tysięcy ludzi.

„N uernberger A c h t-U h r B la tt“

nam i k o n flik tu  koreańskiego, 
jego początkiem i rozwojem  po 

| dzień dzisiejszy. Delegacja po l­
ska w  swym  poprzednim  w y ­
stąp ien iu naśw ie tliła  na pod­
staw ie fa k tó w  i dokum entów 
praw dziw e tło , przyczyny i prze­
bieg agresji am erykańskie j w  
Kore i. P rzeciwko naszemu sta­
now isku w ypow iedz ia ły  się 
w praw dzie  n iektóre delegacje 
k ra jó w  biorących udzia ł w  agre­
s ji w  Kore i. Delegacje te n ie  
b y ły  jednak w  stanie podważyć 
historycznych fak tów . Co w ię ­
cej, przedstaw icie l k l ik i  L i 
Syn-mana przytoczył nieoczeki­
wanie fak ty , które  zadają k łam  
w e rs ji lansowanej przez rząd 
USA o początku w o jn y jw  Kore i. 
Powodowany ślepą n ienaw iścią 
do własnego narodu, przedsta­
w ic ie l k l ik i  L i Syn-m ana nie

znaczałby zmniejszenie zysków 
z dostaw wojennych, oznaczałby 
konieczność zm niejszenia zbro­
jeń  u sojuszników Stanów Z jed ­
noczonych, k tó rych  szantażuje 
się is tn ie jącym  k o n flik te m  ko­
reańskim . Pokojowe rozw iąza­
nie problem u koreańskiego —  to 
poważny cios we wszystkie p la­
ny agresji. Pokojowe rozw ią ­
zanie problem u koreańskiego — 
to poważny k ro k  w  k ie run ku  
rozstrzygnięcia innych is tn ie ją ­
cych sporów, rozstrzygnięcia w  
ram ach K a rty  NZ, w  ramach u- 
znania m ożliwości w spó łis tn ie ­
nia  pokojowego różnych syste­
mów.

Jeśli zaś chodzi —  s tw ie rdz ił 
da le j m ówca — o po lityczne 
znaczenie tego k o n f lik tu  dla 
m ontow ania b loków  agresyw­
nych, to  n ie  k to  in ny , ja k

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z N orym berg i za 
dziennik iem  „N uernberger A ch t- 
U h r B la tt“ , że według ostatn ich
in fo rm a c ji, im peria liśc i am ery- _ ____Jm Ę0Ęi
kańscy żądają obecnie w ys ta - | przypuszcza, że dalsze p lany ! w  okresie przed napaścią — ja k  ; Bridges, • jeden z tych. k tó rzy  
w ien ia  nowego W ehrm achtu w  ! p rzew idu ją  wystaw ien ie a rm ii | wspom niał już  o tym  m in is te r :w  z n a c ie  am erykańskim  w spó ł­

dz ia ła li p rzy  usta lan iu  zasad po-

ty lko  u ja w n ił fa k t agresyw - i jgclen z przyw ódców  p a r t i i re- 
nych przygotowań swego rządu oub! i kański e i . senator Style;

Niemczech zachodnich w  sile ! zachodnio-niem ieckie j w  -skła- i W yszyński — ale nawet zapo 
40— 50 d y w iz ji, t j.  800.000 — | dzie nawet pó łto ra  m iliona. j w iedzia ł w  form ie , pow iedział- 
1.000.000 żołnierzy. P lan ten — i Agencja A D N  donosi, że w e- j bym, u ltim a tum  wobec naszej
ja k  tw ie rdz i wspom niany dzień- ! dług in fo rm a c ji pisma m ona- i  Organizacji, że k lik a  jego będzie
n ik  — om awiany b y ł na ta jn e j j chijskiego „Deutsche W oche“ , \ Przygotowywała dalsze a k ty  a-
kon fe ren c ji szefów a m e ry k a ń -j w p ływ ow e ko ła  w  am erykań- ! w  razie: gdyby Orgam -
skich s ił zbro jnych. Uczestnicy 
kon fe ren c ji dom agali się ró w ­
nocześnie totalnego uzbro jen ia  
N iem iec zachodnich.

D z ienn ik  pisze da le j, że p rzy­
szły boński m in is te r w o jny  
B la nk  zadośćuczynił ju ż  częścio­
w o tym  żądaniom am erykań­
skim . W  swym  w yw iadz ie  ra ­
d iow ym  w  ubiegłą niedzielę za­
kom u n ikow a ł on, że dla a rm ii 
zachodnio-n iem ieckie j p rzew i­
dziane są kad ry  dowódców w  
liczb ie  22 tysięcy o fice rów  i  80 
tysięcy podoficerów  — łącznie 
102 tysiące ludzi. W  ten sposób

skie j K o m is ji W ojskow ej w yp o - i za9 a niet Powzięła decyzji zgod- 
w iada ją  się za utw orzen iem  od- i ael V , ? ‘ ?nCjami L l Syn-m ana i 
rębnej im peria lis tyczne j a rm ii 
zachodnio-niem ieckie j pod na - j
czelnym  dowództwem  am erykań 
skim , stojącej poza obrębem 
tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ . Te 
ich zam iary cieszą się popar­
ciem praw icowego k ie ro w n ic ­
tw a  SPD, k tó re  —  ja k  sądzi p i­
smo — ju ż  dlatego zgodziłoby 
się na taką arm ię, że w  ten spo­

sób nie  potrzebowałoby w yco­
fyw ać się ze' swej rzekom ej 
„opozyc ji“  wobec uk ładów  w o ­
jennych z Bonn i  Paryża.

W a lk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  w  Phenjanie w  dn id  20 bm. 
stw ierdza:

W  dn iu  19 bm. jednostk i K o­
reańskie j A rm ii Ludow ej i od­
dzia łów  ochotników  ch ińskich 
kon tynuow a ły  na poszczegól­
nych odcinkach fro n tó w  zachod­
niego i centralnego w a lk i z na­
cierającym  nieprzyjacielem , od­
piera jąc jego ataki.

jego k lik i.
Te oświadczenia w in n y  być 

ostrzeżeniem dla  tych członków
naszej O rganizacji, k tó rzy  m ie li­
by jeszcze jak ieś  złudzenia co 
do charakteru reżim u w  po łud­
n iow e j Kore i. Zresztą o p la­
nach dalszej agresji m ów i nie 
ty lko  L i Syn-m an; p lany roz­
szerzenia agresji snu ją także 
amerykańscy mocodawcy L i 
Syn-mana. W edług gazety „C h i­
cago Sun Tim es“  z 15 bm., „ge­
nerał C lark, naczelny dowódca 
am erykańskich s ił na D a lekim  
Wschodzie, zamierza zażądać od

i i ty k i  zagranicznej, a zatem nie­
w ą tp liw ie  człow iek po in fo rm o­
wany, odrzuca w szelk ie m oż li­
wości rozw iązania k o n f lik tu  
wskazując na to, że ta w o jna 
jest niezbędna d la  S tanów  Z jed ­
noczonych. Pisząc osta tn io w  a- 
m erykańsk im  w yd aw n ic tw ie  
„A m e fica n  M e rcu ry “  senator 
Bridges, stw ierdza: „Jesteśmy 
w  stanie w o jn y  i prawdopodob­
nie  będziem y w  stanie w o jn y  
przez w ie le  la t. Prezydent, k tó ­
rego w yb ra liśm y, będzie w o jen ­
nym  prezydentem, a nasza go­
spodarka będzie gospodarką wo­
jenną, nasze poda tk i będą w y ­
sokie, nasi synowie będą zacią­
gani do służby w o jskow ej, na­
sze obow iązki będą ciężkie“ .

O to przyczyny, dla k tórych 
napo tykam y na tak  duże tru d -

generała Eisenhowera w  czasie | ności. D latego też jest zrozu- 
jego pobytu w  Kore i, aby przy- ¡m iale, że sprawa,! dobrowolne j
sła ł trzy  albo cztery nowe dy­
w iz je  am erykańskie, potrzebne 
dla przygotowania nowej ofen­
sywy przeciwko stronie koreań- 

| sko - ch ińsk ie j“ . Lo tn ic tw o  a-

Trygve Lie ma stawić się przed 
Federalną Lawą Śledczą ISA

W  .rejonie Kym hwa, n iep rzy­
jac ie l 11 razy a takow ał pozycje 
w o jsk ludowych, lecz został od­
pa rty  ponosząc straty.

m erykańskie nie. ty lko  bom bar­
du je w  sposób bestia lski Koreę, 
ale narusza — ja k  w iadom o — 
również obszar Chin.

Zrozum ienie przyczyn kon­
f l ik tu  koreańskiego pozwala też 

m ieszkalnych I na w łaściw ą analizę przyczyn 
¡obecnego impasu w  rokowaniach 
rozejm owych, spowodowanego 
celowo przez Stany Zjednoczo­
ne. Przyczyna, że an i przed­
staw icie le stron w  Panmundżo- 

, nie, ani nasza K om is ja  nie mogą 
dojść do pozytywnych osiągnięć,

O ddziały przeciw lotn icze i 
strzelcy - niszczyciele samolo­
tów  zestrze lili 7 i uszkodzili 6 
sam olotów nieprzyjacie lskich, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  bom bar­
dowaniu osiedli 
na zapleczu.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Jak ! W yw o ła ło  to  a tak wściekłości
donosi prasa, Federalna Ława 
Śledcza wezwała sekretarza ge­
neralnego ONZ Trygve L ie  do 
staw ienia się przed je j oblicze. 
Rzecz w  ty  n, że T rygve Lie, po 
samobójczej śm ierci jednego ze 
swych najb liższych współpra­
cow ników , Fellera, pozw o lił so­
bie na nieśm ia ły protest prze­
c iw ko  zbyt b ru ta lne j i nieprze- 
b iera jące j w  środkach, nawet

wśród członków  osław ionej ko­
m is ji, k tó rzy  uznali, że należy 
nauczyć moresu sekretarza ge­
neralnego ONZ.

T rygve Lie, acz obyw ate l nor­
weski, cieszący się im m unite tem  
dyplom atycznym , nie odważył 
się ca łkow ic ie  odrzucić bez­
prawnego i bezczelnego żądania 
Ła w y  Śledczej i  oświadczył,

ja k  na jego gusty, ingerencji ko- !że w y jaśn ień udzie li za pośred- 
m is ji M cCarrana do p o lity k i ! n ic tw em  delegacji am erykań- 
ipersonalnej Sekre taria tu  ONZ. ' sk ie j w  ONZ.

Nowy szantaż imperialistów' 
amerykańskich odsłania tylko

ich słabość.
A r t y k u ł  d z ie n n ika  „P ra w d a “

(f) M O S K W A  (PAP). W  prze­
glądzie w ydarzeń m iędzynaro­
dowych pt. „Agresorzy chw yta ­
ją  się nowych metod szantażu“  
dz ienn ik  „P raw da“  pisze:

Zaborcy amerykańscy pono­
szą w  K ore i jedną porażkę m i­
lita rn ą  po drugie j. Ponieważ 
jednak po litycy  z W aszyngtonu 
są aw an tu rn ika m i, nie chcą oni 
liczyć się z fa k ta m i. M im o klęsk 
m ilita rn y c h  pobrzękują szabel- 
ką  i chcą zmusić do m ilczenia 
zw o lenn ików  pokojowego ure­
gulow ania problem u koreań­
skiego.

Prasa am erykańska sypnęła 
ostatn io ja k  z rogu obfitości 
ja w n ie  insp irow anym i żądania­
m i m ilita rys tó w , aby w  K ore i 
zorganizowano „nową presję 
m ilita rn ą ", aby przeprowadzono 
bom bardowanie M andżurii, aby 
wzmożono blokadę wybrzeży 
C h in  i użyto bomby atomowej. 
Znam ienna jest wszczęta w  pra­
sie am erykańskie j w  ciągu 
osta tn ich dn i wrzatva w  zw ią­
zku z tym , że arsenał m ilita ry ­
stów am erykańskich m ia ł rzeko­
m o wzbogacić się jakąś nową 
bombą —  jakąś „superbom bą“ . 
Chodzi tu na jw idoczn ie j — pi-

chodziłoby o zastraszenie k o ­
reańskich i  ch ińsk ich w o jsk  lu ­
dowych, a z d rug ie j strony o 
sparaliżowanie wzrastającego 
w ew nątrz S tanów Zjednoczo­
nych oporu przeciwko zam iarom 
kon tynuow ania agresji w  K ore i 
i rozszerzenia zasięgu w o jny

leży w  fakcie, że w o jna w  K o ­
re i jest, z pnnk tu  w idze­
nia im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, niezbędna dla u trz y ­
mania międzynarodowego na­
pięcia oraz dla rozpętywania 
h is te r ii w o jenne j w  Stanach 
Zjednoczonych, bez k tó re j wo­
jenne przygotowania rządu a-

re p a tr ia c ji została sztucznie w y ­
sunięta w tedy, gdy dzięki c ie rp ­
liw ośc i i ustęp liw ości strony 
koreańsko-ch ińsk ie j w  rokow a­
niach, w szystk ie  sprzeciwy Sta­
nów  Zjednoczonych zosta ły po­
konane.

Potw ierdza to w  całej rozciąg­
łości przygotow any p ro je k t u- 
m ow y rozejm ow ej. W  tym  okre­
sie, gdy Stany Zjednoczone w y ­
suw ały inne obiekcje, nie kw e­
stionow ały one jedyn ie  słusznej 
zasady zw oln ien ia  i rep a tria c ji 
w szystkich jeńców.

W uzgodnionym  przez obie 
s trony p ro jekc ie  um ow y w  pkt. 
3 a rty k u łu  51, om aw ia jącym  
spraw y związane z zagadnie­
niem  jeńców  w ojennych, w yraź­
nie  postanawia się. że „wszyscy 
jeńcy w o jenn i zna jdu jący się w 
rękach obu stron, w  czasie w e j­
ścia w  życie n in ie jsze j um owy 
o zawieszeniu b ron i, będą zw o l­
n ien i i rep a trio w an i m ożliw ie  
ja k  na jszybcie j. Zw oln ien ie  i

i sprawdzone przez odnośne 
strony przed podpisaniem n i­
niejszej um ow y o warunkach 
roze im u“ .

P aragra f 54 jeszcze dok ład­
n ie j precyzuje obowiązek repa­
tr ia c j i wszystk ich jeńców, 
stw ierdza on bowiem  w yraźn ie :

„R epa triac ja  wszystk ich je ń ­
ców w ojennych, o ja k ie j mowa 
jest w  § 51 niniejszego doku ­
mentu, będzie zakończona w  o- 
kresie dwóch m iesięcy po w e i-  

|śc iu  w  życie n in ie jsze j um owy 
rozejm owej. W  tym  czasie każ­
da strona zobowiązuje się do 
zakończenia re p a tria c ji wszyst­
k ich  jeńców  wojennych, zna j­
du jących się w  je j rękach, w 
na jkró tszym  p raktyczn ie  czasie'.“.

W  dalszym ciągu przem ówie­
nia w icem in is ter Naszkowski o- 
św iadczył:

Podkreśla liśm y .n ie je d n o k ro t­
nie, że stanowisko rządu USA 
w  spraw ie jeńców  jest ja sk ra ­
wo-sprzeczne z zasadami K o n ­
w e nc ji Genewskiej.

(f) W  całym  k ra ju : trw a ją  in - 
tensywnę przygotow ania do I I  
Ogólnopolskiego Kongresu O- 
brońców P oko ju }, do Kongre­
su Narodów  w  Obronie Poko­
ju , k tó ry  odbędzie się w  W ied­
n iu . A k ty w iś c i poko ju  w yraża­
ją  swą wolę wzmożenia w a lk i 
o u trw a len ie  poko ju  i  rea liza­
cję poryw a jących zadań Pro­
gram u F ron tu  Narodowego. 
K om ite ty  obrońców pokoju 
prowadzą szeroką akcję  popu-

am erykańskich. W brew  p ro te - i ,lary/ ująCl  . doai^ łe  uchw ały„ bonferencji be rliń sk ie j.

w o jn y  do 
pam iętam y :

w  czasie 
Wszyscy

losy uchodźców europejskich, 
k tó rzy  będąc względnie w o ln y ­
m i ludźm i pozostali w  rękach

storn o p in ii pub liczne j w ie lu  z 
n ich  zostało prze transportow a­
nych do różnych k ra jó w  jako 
tania s iła robocza na w a ru n ­
kach niew oln iczych. Innych  — 
zgodnie z am erykańską, usta­
wą —  re k ru tu je  się do w o jska 
am erykańskiego, zaciąga się do

W RO CŁAW . 18 bm. w  czasie 
posiedzenia prezydium  Woj. 
K om ite tu  O brońców P oko ju we 
W roc ław iu  zebrani w ysłucha li 
z zainteresowaniem sprawozda­
nia  prof. S tan isława K u lczyń ­
skiego, uczestnika obrad Mię-

oddziałów  „ochotn iczych“  lu b  | dzynarodowej K on fe renc ji w
' B e rlin ie  w  spraw ie pokojowe­
go rozw iązania problem u nie­
mieckiego.

.Konferencja berlińska jest

też angażuje do dyw e rs ji i sa­
botażu przeciw  w łasnym  k ra ­
jom.

Na Zgrom adzeniu Ogólnym  
— m ó w ił da le j w icem in , Nasz­
kow sk i — spoczywa obowiązek

przeciwko ra ty f ik a c ji uk ładu 
bońskiego“ .

Na naradzie ak tyw iśc i poko­
ju  w o j. w rocław skiego postano­
w i l i  przystąpić do szerokiej po­
pu la ryzac ji uchw ał kon fe renc ji 
b e rliń sk ie j w  spraw ie pokojo­
wego rozw iązania problem u 
niem ieckiego. K om ite ty  obroń­
ców pokoju w raz z aktyw em  
F ron tu  Narodowego zorganizu­
ją  w miastach, wsiach, osie­
dlach i  zakładach pracy zebra­
nia i odczyty, spotkania j po­
gadanki, k tó rych  celem będzie 

j wzm ocnienie w ys iłków  całego 
narodu w walce o pokój w  o- 

j parciu  o wskazania X IX  Z jaz- 
| du KPZR.

SZCZECIN. Również w m ia­
stach i wsiach wojew ództw a 

i szczecińskiego trw a ją  in tensy- 
j wne przygotowania do Ogólno­
polskiego Kongresu Obrońców 

| Pokoju. We wszystkich mie.j- 
i scowościąph pogadanki i odczy­
ty  wygłaszają ak tyw iśc i ruchu 
obrońców poko ju  i na jlepsi

pokojowego uregu low an ia  próbie j tern um ocnienia naszych granic 
m u koreańskiego, a w ięc zakon- i zachodnich i twórczej pracy

w ie lk im  osiągnięciem ruchu j a k ty w iścj F ron tu  "Narodowego.' 
pokoju, jest jeszcze jednym  ak- j K R A K Ó W , Liczne odczyty

ir  odbyw ają się na terenie woj.

czenia działań wojennych, z je ­
dnoczenia Kore i, zapewnienia 
narodow i koreańskiem u niepod­
ległego i pokojowego bytu.

Tego rodzaju rozw iązanie w y ­
suwa rezolucja radziecka. Rezo­
luc ja  ta, dając zgodne z prawem  
m iędzynarodow ym  i  w o lą  naro-

Chcę rów n ież  zwrócić uwagę du koreańskiego wytyczne do 
na następującą sprawę: repa- [ rozw iązania zagadnienia repa­
triac ja  przym usowa została w y- j t r ia c j i ' jeńców w ojennych, um o- 
m yślona przez propagandę a - lż l iw ia  jednocześnie przez zied- 
m erykańską. aby pokryć chęć ; moczenie K ore i zapewnienie po- 
p rzy trzym an ia  k ilkudzies ięc iu  j k p ju  na przyszłość. Pozostawia- 
tysięcy jeńców, k tó rzy  m ogliby j ją c g łówne zadanie z jednoćze-
być użyci przeciwko w łasnej o j­
czyźnie, k tó rzy  b y lib y  zak ładn i­
kam i w  rękach am erykańskich. 
Natom iast m am y liczne dowo.dy 
to rtu ro w an ia  i zab ijan ia  tak ich  
k tó rzy  op ie ra li się Am erykanom , 
gdy chciano ich zmusić do w y ­
powiedzenia się przeciwko w ła ­
snej ojczyźnie.

Przeszło 200 zabitVch i  prze­
szło tysiąc ran ionych jest do­
wodem tego, że Stany Z jedno­
czone stosują bezlitosny te r­
ror, by w ym usić od jeńców  o- 
świadczenia przeciw ko repa­
tr ia c ji. Jest to równocześnie 
dowód bohaterstwa jeńców 
koreańskich i  chińskich, k tó rzy  
wolą zginąć, n iż oddać się na 
zawsze w  n iew o lę  A m eryka ­
nów.

N ie m a m owy o słusznym i 
sp raw ied liw ym  rozw iązaniu 
k o n flik tu  koreańskiego bez siu

m a w  rękach samego narodu 
koreańskiego, rezo lucja  radziec­
ka w  pe łn i uw zględn ia prawo 
do samostanowienia każdego 
narodu, jedną z fundam enta l­
nych zasad naszej K a rty . W pro^ 
wadzając nadzór K o m is ji ONZ, 
rezo lucja  radziecka podkreśla 
m iędzynarodowe znaczenie p ro ­
blem u i  wagę, jaką  odgrywa 
ONZ w  dziele u trzym an ia  po­
ko ju  światowego. Skład K o m i­
s ji zapewnia, że decyzje je j bę­
dą zgodne z op in ią  Zgromadze­
nia  Ogólnego i z wym ogam i 
prawa międzynarodowego. W  
skład je j bow iem  wchodzą zar 
rów no państwa biorące udzia ł 
w  ko n flikc ie , ja k  i państwa nie 

| biorące w  n im  udzia łu. W  skład 
je j wchodzą w ie lk ie  mocarstwa, 
na k tó re  K a rta  nałożyła szcze

narodu polskiego na Ziemiach 
Odzyskanych — powiedział 
prof. K u lczyński.

Postawa liczne j delegacji za­
chodn io-n iem ieckie j, w  k tó re j 
skład w chodzili przedstaw icie le 
na jrozm aitszych w a rs tw  ludno­
ści i  k ie ru n kó w  politycznych, 
była wyrazem  w o li m ilionów  
Niem ców zza Łaby, głosujących

krakowskiego. W  Żyw cu 10 ak­
tyw is tów  K om ite tu  O brońców 
P oktiju  w y jecha ło  do gm in ' i  
giom ad, aby popularyzować 
wśród chłopów uchw a ły konfe­
ren c ji b e rliń sk ie j w  spraw ie 
problem u Niemiec, zapoznać 
ich ze znaczeniem I I  Ogólno­
polskiego Kongresu O brońców 
P oko ju  i Kongresu Narodów  w  
O bronie Pokoju. (PAP)

Robotnicy z miast i c hłopi 
puma gaja PGR-om w wykopkach 

buraków cukrowych
(f) Z ca łeg o -k ra ju  nadchodzą | łódzkiego, gdańskiego, olsztyń- 

m e ldunk i o dalszej m ob ilizac ji [ skiego.

gó lny obowiązek w . dziedzinie 
sznego i spraw iedliwego roz- I ubezp ieczenia pokoju św ia to- 
w iązan ia zagadnienia jeńców, [wego. P rzy jm u jąc  rezo lucję ra - 
Pozostawienie w  rekach USA j ,1dziecka, Zgromadzenie Ogólne 
jeńców  w o jennvch ." k tó rzy  b y - ¡m ogłoby przyśpieszyć n ie  ty lk o  
lib y  w yraźn ie  zdani na łaskę i zakończenie dzia łań w o jennych, 
niełaskę rządu am erykańskie- ' a ê \  ostateczną lik w id a c ję  za- 
go, s tw orzy łoby nowe niebez- jgadnienia koreańskiego. K o m i-
pieczeństwo dalszych k o n f lik ­
tów  i  p row okac ji, by łoby 
sprzeczne z zasadami ludzkości.

Tendencje rządu USA do za­
trzym yw an ia  ludzi, p ra k tyka  
w erbow an ia  ich przeciw  w ła ­
snej ojczyźnie oraz ' używania 
ich do na jpodle jszej dyw e rs ji 
wobec własnego narodu i pań­
stwa — wcale nie są nowe i 
wcale nie zostały zastosowane po 
raz pierwszy przez władze ame­
rykańsk ie  w  Kore i. W ystarczy 
powołać się na p ra k ty k i stoso­
wane przez władze am erykań­
skie w  Niemczech wobec oby­
w a te li polskich, tzw. „D P “  oraz 
wobec dzieci po lskich w yw ie ­
zionych przez h itle ro w ców  p rzy -

sja taka, przystąp iw szy na tych­
m iast do p ra ty  i  m ając popar­
cie Zgromadzenia Ogólnego, tak 
ja k  i poparcie wszystk ich naro­
dów pokój i wolność m iłu ją ­
cych, mogłaby . się przyczynie 
swą działa lnością nie ty lk o  Óo 
zapewnienia pokoju w  Kore i, 
ale przyczyn ić się do złagodze­
nia istniejącego napięcia m ię­
dzynarodowego.

Jeśli chodzi o wniosek prze­
dłożony przez' delegację In d ii 
dnia 17 bm., to delegacja po l­
ska s tud iu je  z całą powagą za­
sady zawarte w  rezo luc ji i za­
strzega sobie prawo ustosunko­
w ania  się do w n iosku w  póź­
n ie jszym  czasie.

s ił i  środków dla  zapewnienia 
sprzętu buraków  cukrow ych  z 
całego obszaru up raw y, w  ce­
lu  niedopuszczenia do przerw  
w  dostawie buraków  do cukro­
wni.

W  dn iu 20 bm. w a ru n k i p ra ­
cy przy w ykopkach nieco się 
popraw iły , gdyż w  większości 
w o jew ództw  nie było opadów, 
a w  n iek tó rych  — np. w  k ra ­
kow skim  było  słonecznie.

Większość PGR-ów do sprzę­
tu  buraków  ściąga całe załogi,

| oraz m ob ilizu je  rodz iny robot- 
| n ików . Są jednak i tak ie  gospo- 
; darstwa. w  k tó rych  m ob ilizac ja  
s ił w łasnych jest jeszcze niedo­
stateczna. Do w ie lu  PG R-ów 
w yjeżdżają w  dalszym ciągu 
grupy rob o tn ików  z m iast, m ło ­
dzież, junacy hu fców  w ie jsk ich  
SP, stają także do'pom ocy ch ło­
pi z okolicznych gromad. Szcze­
gólną uwagę zwjiaca się na za­
pewnienie pomocy tym  zespo­
łom  PGR, w  k tó rych  są n a j­
większe trudności ze zbiorem 
buraków .

M ob ilizac ja  w łasnych s ił oraz 
pomoc z zew nątrz jest w  w ie­
lu  zespołach ju ż  bardzo skute­
czna. Np. szczególnie w ydatn ie  
pomagają robo tn icy  z m iast 
PG R-om  po w .’'"Głubczyce na O- 
polszczyźnie, gdzie ostatn io o- 
siągnięto znaczny postęp w 
zbiorze buraków . Znaczną ' po­
moc o trzym u ją  P G R -y wo j.:

L iczne grupy chłopów pracu­
ją  m. in. w  PGR-ach pow. 
G łogów oraz w  w ie lu  pow ia ­
tach w o j. olsztyńskiego.

Dużą in ic ja ty w ę  w  m ob ilizo ­
w an iu  chłopów do pomocy 
PGR-om w ykazu je  ZSCh w  w oj. 
gdańskipi, gdzie ze względu na 
ciężkie ziemie żuławskie w y ­
stępują szczególne trudności ze 
zbiorem  buraków .

PG R-y, k tó re  dzięki skutecznej 
m ob ilizac ji w łasnych s ił i  środ­
ków  oraz pomocy z zewnątrz 
kończą w yko pk i, na tychm iast 
o rgan izu ją  g rupy dla pomocy 
sąsiednim PGR-om. W iele ta­
k ich  przerzutów  stosuje się m. 
in. w  w o j. w roc ław sk im , gdzie 
pomoc z zew nątrz — m im o pe­
w nej popraw y — jest do tych­
czas jeszcze za. słaba. Na dużą 
skalę organ izu je  się przerzuty 
rob o tn ików  ro lnych  m iędzy go­
spodarstw am i i  zespołami w o j. 
gdańskiego.

D la zapewnienia pełnego 
zbioru bu raków  konieczny jest 
dalszy w ysiłek, dalsza mobili­
zacja sił, szczególnie w w o je ­
wództwach północnych i  zacho-, 
dnich. Toteż rady narodowe, o r­
ganizacje po lityczne i  masowe 
czynią poważne starania, aby 
zwiększyć liczbę osób p racu ją ­
cych przy w ykopkach buraków  
i zapewnić cukrow n iom  n ie ­
przerwane dostawy Buraków.

(PAP)

Zdrajca ludu czechosłowackiego, agent imperializmu 
amerykańskiego Rudolf Slansky i jego wspólnicy 
spiskowali przeciw ustrojowi demokracji ludowej 

i niepodległości Czechosłowacji
Z brodn ia rze  stanę li przed sadem w  Pradze

A ke ja  spraw ozda w c /o -w y  borcza 
do za k ła d o w ych  ogniw  

z w ią zko w ych

(f) P R A G A  (PAP). Dnia 20 bm. 
rozpoczął się proces b. sekre­
tarza generalnego K om ite tu 
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji Rudolfa 
S lansky‘ego i jego w spóln ików , 
oskarżonych o, zdradziecką i

Rozdmuchując h is te rię  w ojen- i w ro gą wobec ludu czechosłowa- 
ną, am erykańskie koła rządzące j ck i dzia ła lność. 
liczą na to, ze ła tw ie j im  będzie . , . ' ,
przeforsować uchwalenie da l- 1 Na ław ie  oskarżonych zasie-

fe ra tu  gospodarki narodowej 
kance la rii prezydenta Republi­
k i, Józef F rank — b. zastępca 
sekretarza generalnego KC 
KPCz, V la d im ir  d e m e n tis  — 
b. m in is te r spraw  zagranicz­
nych, B edrich  Reic in  — b. 
w icem in is ter obrony, K are ł 
Svab — b. w icem in is te r bezpie­
czeństwa narodowego, A r tu r

nicznęgo, R u do lf M argo łis  — 
b. w icem in is te r hand lu  za­
granicznego, O tto F isch l — 
b. w icem in is te r finansów. Otto 
S ling  — b. sekretarz kom ite tu  
okręgowego KPCz w  B rn ie  oraz 
A ndre  Simone — b. redaktor 
„Rudego Prava“ .

Oskarżeni s tw orzy li antypań­
s tw ow y ośrodek spiskowy w

szych olbrzym ich k redytów  wo- : 
jennych w  nowym  Kongresie 
USA, k tó ry  zbierze się na p ie rw ­
szą sesję w  styczniu 1953 r.

Insp ira to rzy  tak ie j p o lity k i nie 
rozum ieją, że stosując tego ro ­
dzaju chw yty  dem askują je ­
dynie swą słabość, ponieważ — 
ja k  w iadom o — po lityka  zastra­
szania jest bron ią  słabych. Jed­
nakże m iłu ją cy  pokój naród ko­
reański, odpierający bohater­
sko a ta k i -agresorów, n ie  da się 
zastraszyć. Jeśli natom iast cho­
dzi o próby am erykańskich pod­
żegaczy wojennych szantażo­
w ania  obyw ate li am erykańskich 
i zmuszenia ich do pogodzenia 
się z przedłużeniem w o jny  w 
Kore i, to klęska w  wyborach 
p a rtii Trum ana, którego im ię

Slańsky, Bedrich I London — b. w icem in is te r j służbie im peria lizm u amery kań- 
b. k ie ro w n ik  m ię- spraw

d li: R udo lf
G em inder — b. k ie ro w n ik  m ię- j spraw zagranicznych, V avro  j skiego i pod k ie row n ic tw em
dzynarodowego w ydz ia łu  sekre- \ H a jdu  —  b. w icem in is te r spraw | wrogiego w yw iadu  zachodniego
ta ria tu  KC  KPCz, L u d w ik  ; zagranicznych, Evżen Loebl : podważali ustró j ludowo-demo-
F re jka  — b. przewodniczący r e - 1 b. w icem in is te r hand lu  zag ra -I k ra  tyczny Czechosłowacji oraz

u tru d n ia li budowę socjalizmu. 
U p ra w ia li on i działalność szpie­
gowską, osłab ia li jedność naro­
du czechosłowackiego i obron-

(f) W  setkach zakładów  prze- 
I m yślowych, w  urzędach i in ­
sty tuc jach ; całego k ra ju  rozpo­
czął się pierwszy etap akc ji 
sprawozdawczo -  wyborczej do 
ogniw  zw iązkow ych. Na lic z ­
nych zebraniach, członkowie 
grup zw iązkow ych podsum owu­
ją  w y n ik i pracy ustępującego 
a k tyw u  oraz dokonują w yboru  
mężów zaufania, delegatów so­
c ja lno  - ubezpieczeniowych, g ru ­
powych, społecznych inspekto­
rów  pracy oraz organ izatorów  
pracy ku ltu ra ln o  - ośw iatowej. 
Tem atem  dyskusji na tych ze­
braniach są przede wszystkim  
zagadnienia p rodukcy jne oraz

nia je j od trw ałego zw iązku i 
p rzy jaźn i z ZSRR, oraz usiło­
w a li przyłączyć ją  do obozu 
im peria listycznego i z likw id o ­
wać suwerenność i niezawisłość 
Czechosłowacji.

Dn ia 20 bm. p roku ra to r od­
czytał ak t oskarżenia, po czym 
sąd p rzys tąp ił do przesłuchania 
oskarżonych.

sprawy socjalno bytowe. Wie- 
ność R epub lik i w  celu oderwą- j u rob o tn ików  pode jm uje dla

Francuska opinia publiczna protestuje przeciwko 
układowi o „armii europejskiej'i n

£7e P raw da“  -  o tzw J bombę M  hdla WyborcÓWf  am erykań- - - - j skich związane z faktem  m a ­

sywnym  b loku a tlan tyck im .
„Należy dojść do wniosku 

„M onde“

wodorową. Ci, k tórzy  insp iru ją  
tego rodzaju wiadomości, sądzą 
przypuszczalnie, że ten „w odo­
ro w y “  szantaż okaże się skute­
czniejszy niż szantaż atomowy...

Korespondent dziennika „N ew  
Y o rk  Post“  A llan  tw ie rdz i — 
pisze da le j „P raw da “  — że 
sztab s il zbro jnych Stanów 
Z jednoczonych zamierza zezwo­
lić  dowódcy w o jsk  am erykań­
skich na D a lek im  Wschodzie 
generałow i C la rko w i wysłanie 
do K ore i band Czang K a i- 
szeka, k tó re  schron iły  się swe- 
gi czasu na wyspę T a iw an i 
zna jd u ją  się tam  dotychczas pod 
osłoną dz ia ł am erykańskich.

N ie trudno zrozumieć, że ca­
ły  ten szantaż i cała ta w rzaw a 
wszczęta przez am erykańskich 
podżegaczy w o jennych m ają 
cel podw ójny: z jednej strony

roz
pętania w o jny  w  K ore i, pow in ­
na dać agresorom dużo do m y­
ślenia.

Senator z ram ien ia  p a r ti i re­
pub likańsk ie j Bridges domaga­
jąc się rozszerzenia zasięgu w o j 
ny w  K ore i pisał n iedawno bez 
ogródek w  „A m erican  M ercu­
ry “ : „O  ile m i wiadom o, żaden 
w p ływ o w y p o lity k  czy to repu­
b lik a n in  czy dem okrata, żaden 
generał czy ad m ira ł am erykań­
ski nie^ zamierza b y n a jm n ie j: ,,F igaro“  — rozpiętość m iędzy 
przerwać w o jn y  prowadzonej w  j m ożliwościam i finansow ym i a

wym ogami m ilita rn y m i w yn io -

(f) P A R Y Ż (PAP). — Na la - ; Coraz częściej prasa francu- , ski nie zrezygnował ze swych
mach „M onde“  ukazał się o- ska zwraca uwagę na fak t, że praw. Nadejdzie dzień, k iedy
statn io a rty k u ł na tem at t r u d - | am erykańskie  koła rządzące w  j potępi on ich surowo i  wykaże 
ności gospodarczych i  finanso- | swych plonach przygotowania i swym  glosowaniem, ja k  mało
wych, u jaw n ia jących  się w  agre- : nowej w o jn y  p rzyw iązu ją  na j- : szanuje tyc li kolaborantów  nie-

w iększą wagę do wskrzeszenia m iecko-am erykańskich“ . 
W ehrm achtu h itle row skiego w  A u to r pisze da le j, że we wszy-

. .. Niemczech zachodnich i że zmu- s łk ich  w'arstwach narodu fran-pisze m. tn. „M onde — ze or-
Pnrnzer-ia fltlàntvrka nrzezvwa 1 Slîy 0ne Francl? oraz mne kra"gamzacja a tlan tycka  przezywa j jg  Europy 2achodn ie j do po-
K1J,zys ' i ważnych ustępstw na rzecz

D zienn ik  „F ig a ro “ , popie- ! N iem iec zachodnich, 
ra jący zw yk le  skw ap liw ie  j Znam ienny jest a r ty k u ł profe-

1 cora Bernarda Lavergne w  osta­
tn im  numerze „Revue po litique 
et economique“ . Lavergne ana­
lizu je  szczegółowo uk ład o „a r­
m ii eu rope jsk ie j“ .

..Pow inniśm y/odrzucić p ro jek t 
układu w  całości — pisze on — 
albow iem  ten m onstrua lny u- 
k ład  nie może przynieść n ic do-

wszelkie p lany am erykańskie, 
zamieścił niedawno serię a rty ­
kułów' wyrażających obawę z 
powodu tego, że pozycja F ran ­
c ji u legnie znacznemu osłabie­
niu w skutek nadm iernych w y ­
datków  wojennych. „G dyby na­
wet Francja  nie prowadziła 
w o jny  w  Indochinach — pisze

'K o re i“ .

brego... Nie ma n iew o ln ików  
bardziej godnych po litow an ia 
niż ci, k tó rzy  sami chcą pozo­
stać w  n iew oli. Czyżbyśmy u- 
padli tak nisko, że nie możemy 
liczyć nk odzyskanie wystarcza-

nych w  ONZ na tem at ich rze- się spodziewać od pomocy go- jącej suwerenności narodowej? 
kornego dążenia do zawarcia w  i spodarczej USA i od czynionych Jeśli nasi po litycy nie mogą zdo- 
K o re i roze jm u staje się o c z y w i-! przez USA zamówień w o jen- i być się na ty le  charakteru, to 
sta. I nych“ . 1 w  każdym razie naród frańcu-

W św ietle tych wypow iedzi 
cała obłuda de k la rac ji przed­
s taw ic ie li S tanów Zjednoczo-

słaby w' roku 1953 co na jm n ie j 
400 m ilia rd ó w  franków , tj. zna­
cznie w ięcej, an iże li możemy

ność, ja k  to  rob im y  dla dogo- 
dzńnia kanclerzow i Adenauero- j 
w i ‘.

Faszystowski projekt i 
rządu Pinay‘a

(f) P A R Y Ż  (PAP). Prasa f ra n ­
cuska donosi, że m in is trow ie  j 
B runo i  M a rtin au d  - D opła t j

uczczenia w yborów  zw iązko­
wych Cenne zobowiązania p ro ­
dukcyjne.

W  w o j. k a to w ick im  pierwszy 
etap kam pan ii sprawozdawczo 
wyborczej wskazuje na rosną­
cą aktywność tych podstawo­
wych ogniw  ruchu zawodowe­
go, szczególnie w  kopaln iach i 
hutach.

Na zebraniu grupy zw iązko­
wej w  kopa ln i •„P rezydent“  w 
Chorzowie, podstawę do dysku­
s ji stanow iło  sprawozdanie z 
rocznej dzia ła lności męża zau­
fan ia  zasłużonego przodownika 
pracy, — rębacza chodnikowego 
— Jana Korbasia. S tw ie rdz i! 
on m. in., że ścisła współpra­
ca w szystkich członków grupy 
pozwoliła  oddzia łow i pokony­
wać skutecznie trudności p ro­
dukcyjne, w ykonać p lan za u-

b ieg ły  m iesiąc w  111 procen­
tach oraz systematycznie prze­
kraczać codzienne zadania p ro­
dukcy jne  w  listopadzie br.

M ów iąc o trudnościach, i akie 
grupa zw iązkowa zdoła ła już  
przełam ać i  na ja k ie  jeszcze 
górn icy napotyka ją , mąż zaufa­
nia zw ró c ił uwagę na zdarza­
jące się jeszcze opóźnienia w  
dostawie różnych m ate ria łów  i  
narzędzi. Na jego wniosek po­
stanowiono w ystąp ić do k ie ro w ­
n ic tw a  o uspraw nien ie trans ­
po rtu  węgla.

W  dyskusji wskazano m. in. 
na coraz aktyw n ie jszą pracę 
delegata socjalno - ubezpiecze­
niowego, k tó ry  przyczyni) się 
do znacznego, uspraw nien ia 
w y p ła t zasiłków  chorobowych, 
rodzinnych itd.

Na zakończenie zebrania pod­
ję to  szereg zobowiązań podn ie­
sienia wydajności pracy. Zobo­
w iązania pod ję li m . in . rębacze: 
Korbaś, Kotysz, .Maćkowiak, 
Cieśla, Sobek i  inn i.

Bardzo żyw y przebieg m ają 
zebrania sprawozdawczo -  w y ­
borcze w  Łódzkich  Zakładach 
Jedwabniczo -  G a lan te ry jnych  i  
A rty k u łó w  i  T kan in  Technicz­
nych.

Do #ą k c ji sprawozdawczo- 
wyborcze i p rzys tąp ili ju ż  ro ­
botn icy ZPB im. S talina, ZPB 
im. M archlewskiego, ZPB im . 
A rm ii Ludow ej, Pab ian ickich 
ZPB oraz dziesiątków innych 
zakładów w łók ienn iczych w  ca­
łym  k ra ju . (PAP)

cuskiego — w  mieście i na wsi 
— rem ilita ryza c ja  “N iem iec za­
chodnich w yw o łu je  nader po­
ważne obawy/ „G n iew  narodu 
francuskiego — oświadcza La- 
vergne — będzie się wzmagał 
W m iarę wzrastania n iem ieckie j 
s iły  m ilita rn e j“ . Podobnie ja k  
większ; ść Francuzów, Laverg- 
nc nie w ie rzy w  m il o „n iebez­
pieczeństwie rosy jsk im “ . — „Je­
dyny sposób utrzym ania pokoju 
pisze on — polega na przyw ró­
ceniu regu larne j w ym iany han- 
d icw e j m iędzy W órhodem a Za­
chodem, a nie na szczelnym za­
m ykan iu  naszej g ran icy ; polega 
on na tym , by wznow ić roko ­
wania dyplom atyczne m iędzy o- | go okreś len i jako  kom uniści, 
bu obozami w  celu osiągnięcia j D z ienn ik  wskazuje, że p ro je k t 
sukcesu, a nie fiaska; polega on | rządow v jest naśladow nictw em  
obecnie na zw o ła n o  konferen- j ustawodawstwa am erykańskie- 
c.U czterech mocarstw, a nie na j go, mającego cha rakter faszy- 
edkiądaniu je j w  meskończo- i stowski.

weźmie udzia ł w  posiedzeniu j Delegacji po lskie j przewodni- 
polsko-czechosłowackiej kom is ji ¡czy w icem in. O św iaty H. Jabłoń- 
mieszanej w  celu podpisania I ski. (PAP)

W y ja z d  p o lsk ie j de legac ji 
k u ltu ra ln e j do Pragi

, (f) Dnia 20 bm. wyjecha ła do I planu rea lizac ji um owy o współ-
p rzeds taw ili członkom  rządu o-j p rag i delegacja polska, k tóra I pracy k u ltu ra ln e j na rok 1953 
pracow any przez n ich p ro je k t 
ustaw y o zw a ln ian iu  z urzę­
dów i  fa b ry k  państwowych pra_ 
cow n ików  należących do par­
t i i  kom unistycznej lu b  o rgan i­
zacji uznanych przez rząd>za 
kom unistyczne. P ro je k t te j u- 
stawy m ia ł być, rozpa tryw any 
na środow ym  posiedzeniu fra n ; 
cuskiej Rady M in is trów .

„Ce S o ir“  stw ierdza, że pro­
je k t zm ierza do w ye lim in o w a ­
nia urzędn ików , k tó rych  po-\ 
g lądy różnią się • od poglądów 
rządu i k tó rzy  zostali przez n ie-

W ia d o m o ś c i  soo r to n  p
Radziecka szachistka Elżbieta Bykowa zwyciężczynią 

międzynarodowego turnieju szachowego kobiet
— 20. bm. zakończył się w 

M oskw ie m iędzynarodow y tu r ­
n ie j szachowy kob ie t z udziałem  
16 na js iln ie jszych szachistek 
św iata z 10 k ra jów .

Pierwsze miejsce w  tu rn ie ju

zajęła szachistka radziecka B y­
kowa, k tó ra  tym  samym uzy­
skała praw o gry  z m istrzyn ią  
św iata Rudenko (ZSRR). B yko ­
wa zdobyła ogółem 11,5 punkta 
z,_ 15 m ożliwych.

Gimnastycy FSGT przybyli do Polski
20 bm . p rz y b y ła  z P a ryża  do W a r­

szaw y e k ip a  g im n a s ty c z n a  FS G T  
zaproszona  p rzez C H Z Z .

P ie rw sze  s p o tk a n ie  ro z g ry w a ją

re p re z e n ta n c i FS G T w  p ią te k  21 
b m .: k o b ie ty  z re p re z e n ta c ją  ZS 
W łó k n ia rz  w  E odz i, a m ę żczyźn i 
z ZS  S ta l w e W ro c ła w iu .
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Obrady Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

'  ALEKSANDER ZAW ADZKI Prof. JAN\DEMBOW SKI
Przewodniczący Rady Państwa M arszalek Sejm u

Jesteśmy tu  z w o li n a ro d u  po lsk iego
Przemówienie Marszałka-Seniora posła Lucjana Rudnickiego*

Rada Państw a pow ie rzy ła  
m i, jako  jednem u z n a js ta r­
szych w ie k ie m  posłów, za­
szczytne zadanie dokonania 
o tw a rc ia  Sejm u P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow e j.

Jesteśmy tu  z w o li narodu j 
po lskiego — w yrażone j w  po- [ 
wszechnym  g łosowaniu z bez- 1 
p rzyk ładną  w  naszych dzie- j 
jach jednom yślnością w  h i-  ! 
sto rycznym  dn iu  26 paździer- i 
n ika  1952 r.

Jesteśmy tu  z w o li narodu | 
polskiego, k tó ry  z rzuc ił na 1 
zawsze ja rzm o  obcych i ro- i 
dz im ych w yzysk iw aczy, u ją ł 
w  swe w łasne d łon ie  ste r rzą­
dów, uczyn ił swoją w łasno­
ścią środki i narzędzia p ro ­
d u kc ji, zdobył dla siebie j 
św ia tło  w iedzy i dobra k u l-  j 
tu r y  —  sta ł się w o lnym  go- | 
śpodarzem w  w o lne j O jczy- j 
źnie.

Jesteśmy tu z w o li narodu j 
polskiego, którego rdzeń i s i- [ 
łę  k ie row niczą stanow i nasza i 
bohaterska klasa robotnicza | 
i je j p a rtia  — narodu zespo- j 
lonego ja k  n ig d y  — pod I 
sztandarem  F ron tu  N arodo- | 
wego, w  im ię  niepodległości, ! 
poko.ni i ro zkw itu  O jczyzny ;

Jesteśmy Sejm em zw ycię- ; 
sk ie j idei jedności narodu. ! 
jedności osiągniętej w  w alce i 
o w yzw olen ie  narodowe i 
społeczne, o wywłaszczenie 
ka p ita lis tó w  i obszarników , 
w  walce o podźw ignięcie 
m iast i wsi z ogrom u zn i­
szczeń w o jennych, o prze­
zwyciężenie w iekow ego zaco­
fan ia  i słabości naszego k ra ­
ju , w  walce o u tw orzen ie  no­
wego, szczęśliwszego życia 
człow ieka pracy.

M am  przed oczyma pól 
w ie ku  dz ie jow e j d rog i na ro ­

du —  tj. 54 la ta  mego w ła ­
snego życia, w  czasie k tó rych  
pracow ałem  w  szeregach bo­
jo w n ik ó w  o taką Polskę, jaką  
dziś budu jem y.

Z m ie n ia ły  się rządy, k o le j­
n i w ładcy —  ciem iężycie] e, 
o k ru tn i okupanci, rodzim e 
p ija w k i, przedstaw ic ie le  pa­
sożytniczych klas, s tanow ią­
cych drobną mniejszość na­
rodu.

Jedne po d rug ich  w a li ły  się 
tro n y  i rządy, — p rze m ija ły  
bez śladu pa rlam enty , opar­
te na bu rżuazy jnym  fałszu, 
oszustw ie i na ja w n e j prze­
mocy, p ry s k a ły  boleśnie — 
pod ciosami k rw a w ych  do­
świadczeń złudzenia wszcze­
piane masom przez sługusów 
jaśniepanów  i ka p ita lis tów .

D zie jow e burze zm io tły  te 
wszystkie reakcy jne  systemy 
rządów, gdyż reprezentow ały 
one s iły  społeczne i po litycz ­
ne skazane na klęskę, na za- 
gładę, gdyż w y ra ża ły  one in ­
teresy obce i w rog ie  narodo­
w i — in te resy zn ikom ej 
mniejszości n iezdolnej do 
k ie row an ia  Polską.

W ie lu  z nas pod czerw ony­
m i sztandaram i w a lczyło  o 
wolność i niepodległość z n ie ­
zachw ianą w ia rą  w  polską 
klasę robotniczą, w  lud p ra ­
cujący, w  naród po lsk i. I na­
ród po lsk i w spa rty  potężnym  
ram ien iem  K ra ju  Rad, w  k tó ­
rym  robo tn icy  i ch łop i p ie rw ­
si ze rw a li ka jd a ny  n ie w o li — 
zw yciężył.

9 -ty  rok  naród nasz, sku ­
p iony w o kó ł tow arzysza Bo­
lesławą B ie ru ta , budu je  swoje 
państwo —  re p u b likę  ludu  
pracującego m iast i wsi. N a­
sza Rzeczpospolita Ludow a 
jest n iezwyciężona, gdyż re ­

p rezentu je  na jbardz ie j żyw o t­
ne in te resy zjednoczonego na­
rodu polskiego, in te resy w szy­
stk ich ludz i p racy i zespolona 
jest n ie roze rw a ln ie  z potęż­
nym  św ia tow ym  obozem po­
ko ju  i postępu. Nasza Rzecz­
pospolita  Ludow a  naw iązu je  
do na jp iękn ie jszych  tra d ycy j 
tys iąc le tn ie j h is to r ii naszego 
narodu i jest w cie len iem  tych 
sił społecznych i po litycznych, 
k tó re  zdolne' są zapewnić na­
szej O jczyźn ie ' n iep rzerw any j 
postęp, w szechstronny roz- j 
w ó j, wzrost poziomu życio- j 
wego mas — siłę i jedność ! 
w ew nętrzną. I d latego my, i 
posłow ie F ro n tu  Narodowego i 
rozpoczynam y dziś pracę z 
najgłębszą w ia rą , że dzieło- 
obecnego Sejm u —  n a jw yż ­
szego organu państwa ludo ­
wego —  będzie n iep rzem ija ­
jące, niezniszczalne, że będzie 
ono etapem na drodze urze­
czyw is tn ien ia  tych  ide i i dą­
żeń ludu pracującego, k tó re  
przewodzą nam od przełom o­
w ych dn i pow stania K ra jo w e j 
R ady N arodow ej pod prze­
w odn ic tw em  Bolesława B ie - ! 
ru ta  (B u rz l iw e  oklaski).

Nasz Sejm  — najw yższy 
organ w ładzy państw ow ej, 
pow ołany został na mocy K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j —  i' naszym, 
naczelnym  obow iązkiem  jest 
dochowanie n iez łom nej w ie r­
ności zasadom te j w ie lk ie j 
k a r ty  p raw  i zdobyczy na­
rodu polskiego.

Nasz Sejm  pow o łany i został 
przez naród, k tó ry  głosował 
jednom yśln ie  za P rogram em  
F ro n tu  Narodowego — p ro ­
gram em  gospodarczego i k u l­
tu ra lnego  ' ro z k w itu  Rzeczy­

pospo lite j Ludow e j, szybkiego 
w zrostu  je j s ił i dobrobytu  
w szystkich ludz i pracy.

M is ją  historyczną obecnego 
Sejmu, z k tó re j zdaje sobie 
sprawę każdy z nas, posłów, 
obdarzonych tak  w ysok im  za­
u fan iem  ludu  pracującego, 
jest wspólne z ca łym  25-m i- 
lionow ym  narodem  urzeczy­
w is tn ian ie  zasad tego p ro ­
gram u.

Jesteśmy sługam i narodu i 
w im ię  urzeczyw istn ien ia  
w o li narodu — w o li ro b o tn i­
ków  i chłopów, in te lig e n c ji i 
rzem ieś ln ików  — mężczyzn i 
kob ie t — p a rty jn y c h  i bez­
p a rty jn y c h  —- m łodych i 
s ta rych— w spó lne j w ó li naro­
du, w yrażone j w  w yborach 
28 październ ika, nie będzie­
m y szczędzić naszych s il i nie 
będziem y cofać się przed żad­
n ym i trudnościam i.

Przyśw iecać nam  będą idee, 
w  im ię  k tó rych  w a lczy li od 
la t 70 bo jow n icy  p ro le ta r ia ­
tu, n iez łom n i pa trioc i, n a j­
lepsi synow ie narodu polskie­
go, idee, k tó rych  tr iu m f 
w span ia ły  w id z im y  dziś w 
b ra tn im  Z w iązku  Radzieckim  
—- wznoszącym gmach kom u­
n izm u. (Gorące oklaski)..

Będzie to  w ie lk ie  dzieło 
tw o rzen ia  jasnej przyszłości 
naszego narodu, a zarazem
w k ła d  n iezniszczalny do 
w spó lne j sp raw y mas pracu­
jących św iata, walczących na 
całej k u li z iem skie j o w yzw o­
len ie  człow ieka od w szelk ie­
go ucisku i w yzysku, o zw y­
cięstw o sp raw y poko ju  i b ra ­
te rs tw a  . m iędzy narodam i. 
(Oklaski).  O tw ie ram  pierwszą 
sesję Sejm u P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j. (Huczne, 
d ługotrw a łe  oklaski).

W  i m i ę  j e d n o ś c i  n a r o d  u
Przemówienie Marszałka Jana Dembowskiego

W ysoka Izbo! S kładam  ser­
deczne podziękow anie ko le ­
gom posłom  za pow ołan ie  
m nie  na M arsza łka  Sejm u 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dow ej. Jest to dla m nie nie 
ty lk o  w yso k i zaszczyt, ale 
je s t to przede w szys tk im  do­
w ód w ie lk iego  zaufan ia  i 
p rzyrzekam  uczynić w szyst­
ko, aby .tego zaufan ia  n ie  za­
wieść. R ozum iem  dobrze, że 
zaszczyt przypada w  udziale- 
n ie  m oje j osobie, przypada 
on sferom  o b yw a te li naszego 
k ra ju , k tó re  reprezentu ję . Za­
gadnienie u jm u ję  w  tro ja k im  
aspekcie.

R eprezentu ję w  p ie rw szym  
rzędzie liczne rzesze obyw a­
te li, n ie  należących do p a r t ii  
lu b  s tro n n ic tw  po litycznych, 
a k tó rzy  w łą c z y li się w  pe łn i 
w  dzieło budow n ic tw a  pań­
stwowego, Św iadczy o tym  

I w span ia ły  w y n ik  w yborów

do Sejm u, w  k tó rych  ponad 
99 procent oddanych głosów 
padło na lis tę  F ro n tu  N aro ­
dowego, k tó rem u przewodzi 
w ie lk i budow n iczy P o lsk i 
Ludow e j poseł — Bolesław 
B ie ru t (Oklaski).  F ak t ten 
zadokum entow ał jedność 
w szystk ich  o b yw a te li w  spra­
w ie  budow y naszego życia 
państwowego, u trw a le n ia  n ie ­
podległości i bezpieczeństwa 
naszej O jczyzny. C a ły  naród: 
b e zp a rty jn i ńa ró w n i z 

I p a rty jn y m i, -przedstawiciele 
w szystkich w a rs tw  społeczeń- 

| stwa zgodnie odda li swe g ło ­
sy na tych, k tó rz y  będą w c ie ­
la l i  w  życie postanow ienia 
naszej p iękne j K o n s ty tu c ji, 
m ającej na celu dobro, god­
ność i szczęście człow ieka.

Po d rug ie  —  rep rezentu ję  
I św ia t nauk i. Po raz p ie rw szy 
j w  naszym k ra ju  nauka staje 
I w  tak  b lis k im , bezpośrednim

| kontakcie  z życiem i potrze- 
: bami społeczeństwa. Nauka 
jest w ie lk im  ' konstrukto rem , 

i pomaga ona skutecznie w bu- 
i dow aniu  zrębów nowej pań- 
j stwowości, dokonuje  o lb rzy- 
i m ie j , p racy tw órcze j, w  k tó - 
i re j hie ma miejsca na dy le - 
j tan tyzm  i przygodną w yna- 
| lazczość, lecz gdzie wszystko 
| opiera się na g run tow ne j 
w iedzy i roz leg łym  doświad- 

[ czeniu ludz i nauki. Nasi 
uczeni z całą gotowością od- 

j da ją swoje s iły  i zdolności 
| spraw ie rozw o ju  nauk i, s łu - 
j żącej potrzebom  narodu.

Po trzecie —  reprezentu ję  
| liczny  w  naszym k ra ju  obóz 
| a k tyw n ych  b o jo w n ikó w  o 
| pokój, o poko jow e i p rzy ja - 
! zne w spółżycie  narodów  bez 
| względu na różnice w  ich 
[ us tro ju  społecznym, o pogłę­
b ienie naszego sojuszu z w ie l- 

i k im  Zw iązk iem  Radzieckim

i W walce o pokój św iata Pol­
ska ma piękne tradyc je , nasz 
to bow iem  k ra j w n iós ł tak  
poważny w k ład  do św ia tow e­
go ruchu poko ju  w samym 
jego zaraniu, ruchu nie m a­
jącego w sw oje j ska li sobie 
podobnych w  dziejach ludz­
kości.

Te ' trzy  aspekty: jedność 
narodu polskiego, oparcie bu­
dow n ic tw a  państwowego na 

i podstawach naukowych, i  
obrona poko ju  św iata to trz y  
g łów ne podstaw y dz ia ła lno - 

j ści naszego Państwa Ludo ­
wego i W ysoka Izba, oddając 
jednom yśln ie  swe głosy na 

i p rzedstaw icie la  tych w łaśn ie  
k ie runków , raz jeszcze dała 

¡ dob itny  w yraz  . jednom yślno- 
| ści narodu polskiego w  dzie- 
! le budow y us tro ju  spraw ied­
liw ości społecznej To chc ia ł­
bym  w yraźn ie  podkreślić  

i (D ługo trw a łe  oklaski).

Bolesław  B ie ru t jest d la  całego społeczeństwa 
uosob ien iem  tego, co najlepsze w narodz ie

Wicemarszałek Sejmu Franciszek Mazur zgłasza w imieniu Rady Seniorów 
kandydaturę towarzysza Bolesława Bieruta na Prezesa Rady Ministrów

W ysoka Izbo!
Zgodnie z a rty k u łe m  29 

K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j —  Sejm 
pow o łu je  Prezesa Rady M i­
n is tró w .

G łów ny ciężar spraw ow a­
n ia  rządów  w  państw ie, zgo­
dn ie  z naszą K o n s ty tu c ją  spo- 

I czywa na Rządzie Polskie j 
i Rzeczypospolite j Ludow e j, a 
na jtrudn ie jsze  obow iązki, n a j- 

i w iększą odpowiedzialność za 
■ losy narodu dźw iga k ie ro w ­
n ik  Rządu —  Prezes Rady 
M in is tró w  P o lsk ie j Rzeczy- 

j pospolite j Ludow e j.
M usim y w ięc na to w łaśnie 

stanow isko, na stanow isko 
Prezesa Rady M in is tró w  w y ­
sunąć na jbardz ie j u ta len to - 

; wanego i zahartowanego w 
walce, na jw iern ie jszego in te ­
resom narodu i pa ils tw a  oby­
w ate la  Polsk ie j Rzeczypospo- j 
l ite j Ludow e j.

O byw ate le  posłow ie!
B o les ław  B ie ru t jako  P re ­

zydent Rzeczypospolitej P o l­
skie j spe łn ia ł nie ty lk o  te o- 
bow iązk i, k tó re  zgodnie z 
K o n s ty tu c ją  przechodzą obec- 

! nie na Radę Państwa, lecz 
p rzew odn iczy ł rów n ież na 

[ w ażnie jszych posiedzeniach 
j Rady M in is tró w , na k tó rych  
[zapada ły w ażkie  decyzje dla 
! naszego państwa i  naszego 
] narodu.
| Od czterech la t jest on po- 
[ nadto przew odniczącym  K o ­
m ite tu  C entra lnego Polsk ie j 
Z jednoczonej P a rti i R obo tn i­
czej —  te j p a rtii, k tó ra  stała 
się s iłą  przew odnią  naszego 
narodu w  ciężkim  okresie n ie ­
w o li okupacy jne j, k tó ra  k ie ­
ru je  losam i naszego państwa 
od c h w ili w yzw o len ia  Polski. 
D la tego też w y s iłk i i wskaza- 

I n ia  Bolesław a B ie ru ta  —  ja ­
ko czołowego p rzyw ódcy k la - 

I sy robotn icze j nadaw a ły  k ie - 
| runek  naszej p racy we wszy- 
j s tk ieh  dziedzinach życia pań- 
i stwowego, gospodarczego i 
[ ku ltu ra ln e g o .

B o les ław  B ie ru t jest d la ca- 
I lego społeczeństwa uosobie­

n iem  tego, co w  narodzie n a j­
lepsze, uosobieniem  o lb rzy ­
m iego w k ładu , ja k i klasa ro ­
botnicza w n iosła  do h is to r ii 
narodu (D ługo trw a łe  oklaski).

Jego działalność rozpoczyna 
się w  ta k  da lek ie  ju ż  dn i, o- 
k ry te g o  chw ałą ro ku  1905,

! k iedy  jako  m ło d z iu tk i uczeń 
! p o d ją ł w a lkę  o polską szkołę.
I R ozw ija  się ona poprzez ła ta  
| w a lk i z caratem, poprzez so łi- 
I darność z W ie lką  S ocja lis tycz- 
[ ną R ew olucją  Październ ikow ą 
w  latach 1917 —  1918, zna j- 

| du je  dalszy w y ra z  w  re w o lu - 
! cy jn e j p racy w  Polsce m ię - 
; dzyw o jenne j, trw a  poprzez 
1 la ta  w ięzień i n iezm ordow a­
nej, n ieug ię te j w a lk i p rzec iw ­
ko rządom ka p ita lis tó w  i ob­
szarn ików , u trzym u jących  

[ k ra j w  nędzy, ciemnocie i za­
lan iu .
Przez cały ten d łu g i okres 

i czasu Bolesław  B ie ru t w a lczy 
I w  p ierw szych szeregach p a rt ii 
kom un is tyczne j, n iezm iennie 
w ie rn y  spraw ie k lasy robo t­
niczej, spraw ie  mas ludow ych, 
spńawie narodu polskiego.

W  mroczne lata okupacji, 
gdy naród po lsk i w ciężkich 
zmaganiach z okupantem  
w a lczy ł o swe istn ien ie , gdy 
ty lk o  p o lity k a  n ieug ię te j w a l- 

| k i z faszyzm em h itle ro w sk im , 
j gdy ty lk o  p o lity k a  konsek- 
i w entnego sojuszu, b ra te rs tw a  
| b ro n i i p rzy ja źn i ze Z w iąz- 
[ k iem  R adzieckim  mogła u ra - 
; tować nasz naród od ostatecz­
nej zagłady —  Bolesław  

j B ie ru t w  te j walce o w yzw o- 
I len ie  O jczyzny, ja ko  k ie ro w ­
n ik  podziem nej K ra jo w e j Ra­
dy N arodow ej w yras ta  na czo­
łowego przyw ódcę narodu.

Od h is to ryczne j Nocy S y l­
w estrow e j 1943/44 ro ku  n ic 
w ie lk iego  n ie  dzia ło się w  
Polsce bez ja k  na jbardz ie j 
czynnego, decydującego u - 
dz ia łu  Bolesława B ie ru ta .

To on s ta ł na czele pań­
stwa, k ie d y  w ładza ludow a 
oddawała chłopom  ziem ię ob- 
szarniczą i  m ob ilizow a ła  na­
ród pod sztandary Odrodzo­

nego, W ojska Polskiego, k tó re  
u boku A rm ii R adzieckiej 
w a lczy ło  o w yzw o len ie  cało­
ści ziem . po lsk ich  i doszło 
zwycięsko do B erlina .

To on p rzew odził obozowi 
dem okrac ji ludow e j w  walce 
o um ocnienie państwa ludo­
wego, w  walce z agenturam i 
im p e ria lis tyczn ym i i  banda­
m i re a kcy jn ym i, k tó re  dąży­
ły  do rozpętan ia  w o jn y  do­
m ow ej i narzucenia naszej 
O jcżyźnie ponow nie jarzm a 
rodzim ych i  obcych w yzysk i­
waczy.

To pod jego k ie row n ic tw em  
naród nasz um acnia ł w ięzy 
łączące Polskę Ludow ą z 
w ie lk im  K ra je m  Socja lizm u 
—  Z w iązk iem  R adzieckim , 
k tórego a rm ie  p rzyn io s ły  nam 
w yzw o len ie  spod jarzm a h i­
tle row skiego, z ’ k ra je m  — 
któ rego  p rzyk ła d  i pomoc 
jes t decydującym  czynn ik iem  
w szystk ich  osiągnięć naszego 
budow n ic tw a  (D ługo trw a łe  
oklaski).

To jego m yśl i  troska to ­
w a rzyszy ły  m ilio n o m  Pola­
ków , k tó rz y  ru szy li na za­
chód, aby zasiedlić opusto­
szałe i  zniszczone nasze p ia ­
stow skie  Z iem ie  Zachodnie, 
budować nowe życie na zg li­
szczach i  ru inach, aby zam ie­
n ić  je  w  kw itn ą cy  k ra j, n ie ­
odłączną składow ą część Pol­
sk ie j Rzeczypospolite j Lu d o ­
w e j. (Oklaski).  To dz ięk i Bo­
le s ła w o w i B ie ru to w i naród 
p o lsk i dźw igną ł z gruzów  
naszą bohaterską stolicę —  
Warszawę.

To on b y ł g łow ą naszego 
-państwa w  okresie rea lizac ji 
p lanu  trzy le tn iego , p lanu 
uruchom ien ia  życia gospo­
darczego k ra ju , p lanu odbu­
dow y zniszczonych m iast, o- 
s ied li i  wsi, ożyw ien ia  na no­
w o spustoszonych przez w ro ­
ga fa b ry k  i  zakładów  prze­
m ysłow ych.

To on w n iós ł swój decydu­
jący  w k ła d  do opracowania 
w ie lk iego  p lanu sześciolet­
niego, p lanu  p rzem iany P o l­
sk i w  k ra j p rzem ysłow y, k ra j 
_  __________\___________

' nowoczesnej te ch n ik i w  prze­
m yśle i  ro ln ic tw ie , k ra j w y -  

! sokiej w yda jnośc i pracy i ro ­
snącego dob roby tu  narodu.

To on przewodzi nam  w  
walce o prze łam yw an ie  tru d -  

iności na naszej drodze, o 
i wzmożenie naszego twórczego 
; w ys iłku , w  walce o rea lizację  
i p lanu  sześcioletniego, w  w a l­
ce o pokój.

To on —  w ie rn y  syn p a r- 
| t i i ,  je j ukochany k ie ro w n ik  
—  s te ru je  dziś w ie lk im  dzie­
łem  budow n ic tw a  u s tro ju  so­
c ja listycznego w  naszym k ra -  

1 ju , us tro ju , k tó ry  zapew ni 
m aksym alne zaspokojenie 
stale rosnących potrzeb m a­
te ria ln ych  i k u ltu ra ln y c h  ca­
łego społeczeństwa w  drodze 
n ieprzerw anego w zrostu  i  
doskonalenia p ro d u k c ji socja­
lis tyczne j na bazie najwyższej 
techn ik i. To pod jego prze­
wodem naród po lsk i z jedno- 

[ czył się we F roncie  N aródo- 
; w ym  i  tak  jaskraw o  zade­
m onstrow a ł swą jedność w  
ostatnięh w yborach do S e j- 

! mu.
Tow arzysz B olesław  B ie­

ru t s ta ł się sztandarem  F ron - 
[ tu  N arodowego — sztanda­
rem  po lityczne j jedności i  si­
ły  narodu polskiego (D ługo­
t rw a łe  oklaski).  Spośród 
w szystk ich  o b yw a te li k ra ju  
tow arzysz Bolesław  B ie ru t 

[je s t na jbardz ie j godny n a j­
bardzie j odpow iedzia lnego w  
Polsce stanow iska państw o­
wego —  stanow iska Prezesa 

j Rady M in is tró w  Polsk ie j Rze- 
i czypospolite j Ludow e j (Burz-  
[ l iw e  oklaski).

D latego też w  im ie n iu  Ra- 
j dy  Seniorów , zgodnie z a r ty -  
! ku łem  29 K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
[ Rzeczypospolite j Ludow e j,
[ składam  wniosek o pow o ła - 
1 n ie na Prezesa Rady M in is t­
ró w  —■ w ie lk iego  bu d o w n i­
czego i k ie ro w n ika  now ej 

[ zjednoczonej, n iepodleg łe j 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u -  

j dow ej, posła na Sejm  —  to - 
! warzysza Bolesława E ie ru ta  
; (D ługo trw a łe  ok lask i ,  o k rzyk i  
[ na cześć towarzysza Bieruta).

Żywy udział ekip łącznośri miasta 
ze wsi a w Miesiącu pogłębienia 

przyjaźni polsko - radzieckiej
(f) W  okresie Miesiąca pogłę­

bienia przyjaźn i polsko-radzie­
ck ie j jeszcze bardziej zacieśnia 
się mocna więź łącząca robo t­
n ików  i chłopów. Liczne ekipy 
łączności m iasta ze wsią w yjeż­
dżając do gm in i gromad po­
pu la ryzu ją  w ie lk ie  zwycięstwa 
K ra ju  Rad.

Liczne w ieczornice i zebrania 
odbyw ają się z in ic ja ty w y  ekip 
łączności m iasta ze wsią w  woj. 
gdańskim. Np. w  ostatnią nie­
dzielę z Gdańska, G dyn i. E l­
bląga i S tarogardu do ośrodków [ 
w ie jsk ich  w yjechało 29 ekip  ią- | 
czności m iasta ze wsią. W li-

cznyeh gromadach robotnicy w y ­
głaszali odczyty i pogadanki.

Ponieważ wiele ekip przyje- I 
chało z aparatami film owym i 
wyświetlano film y produkcji ra­
dzieckiej.

O statnio w yjechało ze Szcze­
cina do gromad i spółdzielni j 
produkcyjnych 19 ekip  łączności 
m iasta ze wsią.

M. in. ekipa pracow ników  
z basenu górniczego w  porcie ; 
szczecińskim przeprowadziła 
szereg pogadanek o Zw iązku 
Radzieckim  z członkam i spói- 

1 dzie ln i p ro dukcy jne j w  M iodo- I 
I w icach w pow. kam ieńskim .

(PAP)

Zespół teatru  im. ¡Ylossowieta 
p rzyb y ł do K a tow ic

(f) W dn iu  19 bm. przyby ł z 
K rakow a do K a tow ic  baw iący w 
Polsce z okaz ji Miesiąca pogłę­
bien ia przyjaźn i polsko-radziec­
k ie j zespól Moskiewskiego Pań­
stwowego Teatru Dram atyczne­
go im . Mossowieta. Gości ra ­
dzieckich pow ita li na dworcu w 
im ien iu  społeczeństwa śląskiego 
Przedstawiciele Zarządu Okręgo­
wego TPPR, w ładz m ie jsco­
w ych  i  organ izacji społecznych.

! A rtyśc i zostali obdarowani w ią ­
zankami kw ia tów . Dziękując za [ 
serdeczne przyjęcie dyrek to r 
tea tru  M. S trie lcow  w y ra z ił ra­
dość zespołu, że gości na robot­
niczej Z iem i Śląskiej.

W bardzri serdecznej atmosfe­
rze up łyrtĄ o  spotkanie radziec­
kich artyąfow  z młodzieżą szkol­
ną K a tow ic  w  Pałacu M łodzie­
ży,

(PAP) 1

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej obraduje

Sala, sejm owa w  czasie uroczystego posiedzenia Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej. Poseł Lu c ja n  R udn ick i o tw ie ­
ra  posiedzenie Sejm u  > F o to  c a f

A kadem ie  z okaz ji X rocznicy 
rozpoczęcia ofensywy 

pod S ta ling radem
(f) W  dn iu  20 bm. na licznie 

odbyw ających się w  całym  k ra - 
[ ju  akademiach, w  zw iązku z 10 
| rocznicą rozpoczęcia zwycięskie j 
[o fensyw y pod S talingradem , lu -  
[ dzie pracy z łoży li ho łd boha- 
| te rsk im  żołnierzom  radzieckim , 
[k tó rz y  w  ciężkich w a lkach z 'na- 
[jeźdź.cą faszystowskim  n ieś li na- 
‘ rodom  Europy wolność i po- 
! kój.

M. in. uroczysta akadem ia od- 
[ by ła  się w  obszernej św ie tlicy  
[ Zjednoczenia Budow lanego N r 7 
[ w  W arszawie.

A kadem ia przem ien iła  się w 
| serdeczna, gorąca m anifestację 
uczuć najgłębszej m iłości dla

'W ie lk iego  Chorążego pokoju Jó- 
! zefa Stalina.

W  sali redu tow e j Teatru N a- 
| rodowego w  zwuązku z 10 rocz- 
i nicą rozpoczęcia ofensywy pod 
| S ta lingradem  odby ł się w ieczór 
I z udzia łem  w yb itnych  a rtys tów  
[ i literatów '.
I W czasie w ieczorn icy w  sali 
Państwow ej F ilh a rm o n ii w 

[ K rako w ie  odczyt w yg łos ił je -  
! den z uczestników? b itw y  pod 
[S ta lingradem  ofice r Euge­
niusz Starczewski, którego 
przemów?ienie k ilk a k ro tn ie  prze­

m ywane bv ło  gorącym i oklaska- 
i m i i okrzykam i na cześć w iecz- 
¡ne j p rzy jaźn i m iędzy narodam i 
1 po lsk im  i  radzieckim . (PAP).

Polska prapremiera sztuki „Pułkownik 
Foster przyznaje się do winy“

W  dn iu  21 listopada odbędzie 
się w  Teatrze K am era lnym  w 

¡W arszawie praprem iera polska 
j sztuki w ybitnego postępowego 
[ pisarza francuskiego Roger V a il- 
I landa pt. „P u łko w n ik  Foster 
przyznaje się do w in y “ . G ranie 

[ te j sztuk i, demaskującej zbrod­
nie am erykańskie w  K ore i zo- 

1 stało zabronione przez reakcy j-

i ny rząd Pina.v‘a we Francji. 
! Ukaże się ona na  scenach w o l- 
¡nych k ra jó w : w' Zw iązku Ra- 
| dzieckim , w  Polsce, w  Czecho- 
j Słowacji i na Węgrzech.

| Na polską praprem ierę sztuki 
i p rzyby ł do Warszaw?y autor, k tó - 
i ry  będzie obecny na je j p ie rw - 
* szym przedstaw?ieniu.

I \
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Krótki bywa żywot butów gumowych
Chłopi zaopa tru jący się w 

obuw ie gumowe w  sklepach 
G m innych Spółdzie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  często narze­
ka ją . że bu ty  są złe j jakości. Z 
tego rodzaju bolączkam i spot­
ka łem  się w  po w. m ław sk im  
Ob. M ieczysław  W asilew ski z 
gm. Stupsk w kup ionych osta­
tn io  butach chodził... 3 tygo­
dnie, po czym bu ty  rozlecia ły 
się.

Ch łop i rek la m o w a li k ilk a ­

k ro tn ie  w  PZGS w  M ław ie , a- 
le PZGS nie w ie  gdzie w  te j 
spraw ie in te rw en iow ać. D z iw ­
ne, że na butach nie ma pie­
czątki p roduku jące j je  fa b ry k i 
i w  ten sposób brakorób  pozo­
staje bezim ienny.

Przem ysł gum owy pow in ien 
| wszcząć energiczną w a lkę  z 
! brakoróbstwem  i podnieść ja -  
I kość swoich w yrobów .

K O N S T A N TY  ŁO W SKI 
Warszawa

Przekłady z literatury polskiej w ZSRR
w latach 1951—1952

w S T O L I  C  Y

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA  „TR Y B U N Y  L U D U ")

W przędzalni juty jest rok 1953
W  dn iu  22 października br. 

załoga przędzaln i ju ty  w  Czę­
stochowskich Zakładach Prze­
m ysłu  Bawełnianego obchodziła 
swoje w ewnętrzne święfo. Do 
dn ia  tego wykonane zostały za­
dania trzeciego roku  p lanu 6- 
letn iego.

Sukces ten osiągnęliśm y dzię­
k i temu, że nasze miesięczne 
p lany w ykonyw ane b y ły  zawsze 
system atycznie i z nadwyżką. 
K ie ro w n ic tw o  przędzalni ju ty  
i  oddziałowa organizacja p a r­
ty jn a  szczególną uwagę przy­
w iązyw a ły  do codziennego ana­
lizow an ia  p lanów  ilościow ych i 
jakościowych. D z ięk i stałej, p ra ­
cy _ po litycznej, prowadzonej 
wśród załogi oraz fachowej po-

i mocy, udzie lanej m nie j w y k w a ­
lifik o w a n y m  pracow nikom  w szy. 

is tk ie  zobowiązania podjęte przez 
załogę dla poparcia Program u 

| F ron tu  Narodowego oraz dla 
| uczczenia X IX  Z jazdu KPZR, 
| zostały w ykonane z dużą nad- 
j wyżką.

Załoga przędzaln i ju ty  d o ­
brze rozum ie czym dla gospo- 

I d a rk i narodowej jest w cześnie j- 
| sze zrea lizowanie p lanów  pro- 
; dukcyjnych, dlatego też z jesz­
cze w iększym  zapałem niż do­
tychczas przystąp iła  do w y k o ­
nyw an ia  zadań czwartego ro - 

p lanu 6-letniego.
W ŁA D Y S ŁA W  Z IM N IA K  

Częstochowa

Kopalnia bez łopat i kilofów
W  osta tn im  okresie czasu w 

kopa ln i p iry tu  daje się za­
obserwować b rak różnych na­
rzędzi. Najw iększą bolączką na­
szej kopa ln i jest brak k ilo fó w  i 
łopat do ładowania rudy.

B ra k  tych p rym ityw n ych  na­
rzędzi może spowodować w  na j­
bliższych dniach poważne zaha­
m ow anie w  p rodukc ji kopaln i.

W  ubieg łym  roku kopaln ia 
sk ierow ała zam ówienie na 
7.300 sztuk łopat do Cen­
t ra l i  H and low ej Przemysłu M e­
talowego w  Radomiu. Zam ów ie­
nie nasze zostało potw ierdzone 
I przyrzeczono dostarczyć na-

[ rzędzia w  I i I I  kw a rta le  1952 
I r. Przyrzeczenia jednak nie zre- 
j alizowano.

K opa ln ia  nasza zaczęła się 
więc starać o . narzędzia w  róż- 

; nych instytucjach. K ilk a k ro tn ie  
| zwracano się te le fonicznie i p i- 
j semnie do Centralnego Zarządu 
K opa ln ic tw a  Rudy Żelaznej, a 

' ostatn io i do M in is te rs tw a H u t- 
! n ictw a.

W szystkie te in te rw enc je  ja k  
j dotychczas nie odniosły żadne- 
! go skutku .

JOZEF M O LEN DA  
powT. Kielce

Nadejście zimy zaskoczyło V1RY w Ursusie
M ieszkam  od m aja br. w  o- [ 

siedlu ZOR. M ieszkania zna j­
dujące się w  tym  osiedlu są i 
ładne i  bardzo wygodne, toteż | 
wszyscy m ieszkańcy są w dzię­
czni za nie Polsce Lu do w e j.; 
Is tn ie ją  tu  jednak poważne n ie-, 
dociągnięcia, w y n ik łe  z n ied­
ba lstwa i lekceważenia potrzeb 
m ieszkańców przez a d m in is tra -; 
cję.

Gdy na wiosnę przestano pa­
lić  w  k o tło w n i n ikom u nie 
przyszło na m yśl. że trzeba ko ­
tło w n ię  sprawdzić i  przez ok- j 
res le tn i przygotować do n a - ; 
stępnego jesienno - zimowego i 
sezonu. Okazało się, że z trzech I

k o tłó w  dwa trzeba w ym ien ić. 
Osiedle do c h w ili obecnej nie 
jest ogrzewane.

Sytuacja  jest tym  bardzie j 
trudna, że w  naszym osiedlu w 
pokojach nie  ma przewodów 
kom inow ych, a w ięc n ie  można 
w staw ić choćby p iecyków  prze­
nośnych.

Z apytu ję  P rezyd ium  M ie j­
sk ie j Rady Narodowej Ursusa 
k iedy  wreszcie zakończy się 
rem bnt k o tło w n i i  ja k ie  będą 
wyciągn ię te w n iosk i w  stosun­
ku do w innych  powyższego za­
niedbania.

M IC H A Ł  REC HNIO  
Ursus

| „W ie le  pokoleń pisarzy ro s y j­
skich łączyła w  przeszłości gię- 

I boka przy jaźń z lite ra tu rą  po l- 
| ską. W iele znanych w szyst- 
| k im  nazw isk po lsk ie j lite ra tu ry  
i sztuki to dla nas, Rosjan — 

; nazwiska b lisk ie  i  drogie. 
| W szystkie te dawne w ięzy stały 
j się dziś w  okresie naszej w spó l- 
i nej w a lk i o pokój, dem okrację, 
j wolność i  p rzy jaźń  m iędzy na­
rodam i jeszcze głębsze i se*-- 

i deezniejsze“  — pisała znana 
! lite ra tka  radziecka Anna K a ra - 
w a jew a, dzieląc się na łamach 
„L it ie ra tu rn o j G azie ty“  sw ym i 

; w rażen iam i z podróży do P o ł- 
; skie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
i Społeczeństwo radzieckie o- 
j kazu je w ie lk ie  zainteresowanie 
i dla po lsk ie j lite ra tu ry . U tw o ry  
| po lsk ich k lasyków  i  pisarzy 
j współczesnych cieszą się w  
! Z w iązku  Radzieckim  w ie lką  
I popularnością. Ludzie  radzieccy 
| czyta ją  je  często i  chętnie, 
i U tw o ry  pisarzy po lskich wydane 
! zostały w  ostatn ich la tach w  
j 24 językach w  łącznym  na- 
j kładzie około siedm iu m ilionów  
i egzemplarzy, a p lany w yd aw ­
n ic tw  zarówno cen tra lnych ja k  
i repub likańsk ich , rosną z kaz- 

j dym  rokiem .
' K ry ty k a  radziecka staran­
nie i  w n ik liw ie  ana lizu je  dzie- 

; ła lite ra tu ry  po lsk ie j. Na ła ­
mach radzieckich gazet i czaso- 

| pism ukazu ją  się a rty k u ły  o 
; nowych u tw orach pisarzy po l- 
; skich.

U tw o ry  po lskich poetów t łu ­
maczą na język  rosy jsk i n a j­
w y b itn ie js i poeci radzieccy: — 
P. A n toko lsk i, M . Asie jew , A. 
Bezym ienski, S. K irsanow , S, 
Marszak, S. M icha łków , M. 
Sw ie tłow , K . Sim onow, A . S ur- 
kow , M . T ichonow  i  in n i. Obec­
nie przygotow uje się w  M oskw ie 
do d ru ku  an to log ia  pod ty tu łe m  
„Polscy poeci —  laureaci". 
Znajdą się w  n ie j u tw o ry  I.eo- 

i polda Staffa, Jarosława Iw asz­
kiewicza, Ju liana  Tuwima, M ie - 

i czysława Jastruna 1 W ik to ra  
j Woroszylskiego.

W  latach 1951 — 1952 ra ­
dzieckie w yd aw n ic tw a  op u b li­
kow a ły  szereg książek, k tó re  
pozwolą czyte ln ikom  zapoznać 

j się jeszcze lep ie j z u tw oram i 
j polskich k lasyków  i  pisarzy 
' współczesnych.

Państwowe W ydaw n ic tw o L i ­
te ra tu ry  P iękne j (G oslitizdat,

J. Staninkinvicz

M oskwa) : w yda ło  trzeci tom  
zbiorowego w ydan ia  u tw orów  
Adam a Mickiewicza w na k ła ­
dzie 30 tysięcy egzemplarzy. W  
skład tego tom u weszły „D z ia ­
dy", przełożone po raz p ierwszy 
w.całości na język rosy jsk i przez 
poetów W. Le w ika  i L. M a rty -  
nowa. To samo w ydaw n ic tw o  
opub likow a ło  w yb ó r u tw o rów  
Juliusza Słowackiego, w  k tó ry m  
zebrane zostały d ram aty : „K o r ­
d ian", „M azepa" i „ L i l ia  W e- 
neda", poem aty „H u g o “ , „Jan 
B ie leck i", „Ż m ija “ , „Godzina 
m yś li", i  „O jc iec  zadżum io- 
nych", 53 wiersze, ja k  rów nież 
lis ty  poety do m a tk i.

W  roku  1951 ukazały się u - 
tw o ry  w yb rane  n a jw yb itn ie jsze ­
go przedstaw icie la polskiego 
klasycyzm u, epoki Oświecenia 
— Ignacego Krasickiego.

W raz z ba jka m i znalazły się 
w  ty m  wyborze jego poematy 
satyryczne „M ysze is" i  „M o - 
nachom achia", sa ty ry  i  u tw o ry  
prozaiczne. i

W  „G os litizdac ie " wyszły 
rów nież u tw o ry  innych  k lasy­
ków  lite ra tu ry  po lsk ie j. „O po­
w iadania i szkice" H enryka 
Sienkiewicza ukazały się w  se­
r i i  masowej, w  nakładzie 150 
tysięcy egzemplarzy. (O pow ia­
dania S ienkiew icza w yszły 
prócz tego nakładem  w yd aw ­
n ic tw a  obwodowego w  Psko­
wie). „O pow iadan ia “  Bolesława 
Prusa ukazały się w  nakładzie 
30. tysięcy egzemplarzy. Znana 
powieść h istoryczna Prusa „F a ­
rao n " wyszła w  nakładzie  te j 
samej wysokości.

W  nakładzie  45 tysięcy 
egzemplarzy wyszła powieść 
„K o m o rn icy “  p isarza-rea lis ty , 
bo jo w n ika  o sprawę lu du  W ła ­
dysława Orkana.

W ydaw n ic tw o  Państwowe L i ­
te ra tu ry  Zagranicznej (Ino iz - 
dat, M oskwa) w yda ło  książkę 
współczesnego pisarza W ład y­
sława Rymkiewicza pt. „Z ie ­
m ia w yzw olona", poświęconą 
rodzeniu się nowego życia 
na po lskich ziem iach — na Żu­
ławach.

W  roku  1951 w ydaw n ic tw o 
„P ra w d a " opub likow a ło  w  ma­
sowym nakładzie  150 tysięcy 
egzemplarzy zb iór u tw orów

w yb itnego poety W ładysław a 
Broniewskiego. W  biblio tece 
czasopisma „O gon iok" wyszedł 
zbiór w ierszy Ju liana Tuwima, 
również w  m asowym  nakładzie 
150.000 egzemplarzy.

W  tym  sam ym  roku  m łodzi 
czyte ln icy  radzieccy o trzym a li 
m ożliwość zapoznania się z u - 
tw o ra m i współczesnych pisarzy 
po lskich. W  P aństw ow ym  W y­
da w n ic tw ie  L ite ra tu ry  Dziecię­
cej (D ietgiz, M oskwa) Wyszedł 
zb iór opow iadań pt. „Nasza 
droga" (45 tysięcy egzemplarzy 
nakładu). W  sk ład zb ioru  w e­
szły opow iadania współczesnych 
p isarzy po lsk ich : He leny Bogu­
szewskiej, Pleleny Bobińskiej, 
Jan in y  Broniewskiej, M. M i­
chalskiej, B. Ostromęokiego, 
W. Rogowskiego i W. Tropa- 
czyńskiej-Ogarkowej. W  D ie t- 
gizie w yszły  w  nakładzie 300.000 
egzemplarzy w iersze Ju liana 
Tuwim a dla dzieci Oraz odręb­
nie zb iór jego .wierszy dla dzieci 
w  przekładzie S. M icha łkow a. 
W yszedł rów nież zbiór opow ia­
dań H enryka Sienkiewicza pt. 
„Nowele amerykańskie" (w na­
kładzie  50 tysięcy egzemplarzy), 
przeznaczony dla uczniów  
szkół średnich.

Społeczeństwo radzieckie po­
znaje k u ltu rę  po lską coraz g łę­
b ie j i lep ie j. W  w ie lu  u n iw e r­
sytetach Z w iązku  Radzieckiego 
stworzone zostały ka te d ry  l i te ­
ra tu r  s łow iańskich, gdzie w raz 
z in n y m i językam i s łow iańsk i­
m i, w yk łada  się język  po lski i 
lite ra tu rę  polską.

P rzy  U n iw ersytec ie  M oskiew ­
sk im  1 p rzy  Innych wyższych 
uczelniach, posiadających w y ­
dz ia ły  filo log iczne, zorganizo­
wana została asp irantura  z 
dziedziny li te ra tu ry  p o ls k ie j. 
W ie lu  asp irantów  p racu je  o- 
becnie nad rozp raw am i nauko­
w y m i z dziedziny lite ra tu ry  
po lskie j.

S tud iu jącym , k ry ty k o m , t łu ­
maczom z li te ra tu ry  po lsk ie j 
okazuje w ie lką  pomoc pań­
stwowa b ib lio teka  lite ra tu ry  
zagranicznej. Dane cy frow e  te j 
b ib lio te k i po tw ie rdza ją  raz 
jeszcze, ja k  w ie lk ie  jest za in te­
resowanie lite ra tu rą  polską w  
ZSRR: w  ciągu dziew ięciu m ie­
sięcy bieżącego roku  czyte ln icy

■ 3.958 razy p ro s ili o po lskie  ga- 
j zety i  czasopisma polskie.

D la potrzeb s tud iu jących. d!a 
specja lis tów  w  dziedzinie li te ra ­
tu ry  po lsk ie j i  d la obyw ate li, 
czyta jących po polsku, W ydaw ­
n ic tw o  Państwowe ■wydało w 
roku 1951 -  52 dwutom owe 
„Wypisy z literatury polskiej 
X IX  — X X  wieku" w  ję zy ­
ku po lskim , obejm ujące w y b it­
ne u tw o ry  lite ra tu ry  po l­
skie j tego okresu. W ypisy 
zaopatrzone są w  n o ta tk i b io - 

| gra ficzne o życiu p isarzy, co 
I stanow i poważną pgmoc dla 
I stud iu jących.

To samo w yd aw n ic tw o  opu­
b liko w a ło  w  języku  po lsk im  po­
wieść Bolesława Prusa „P la ­
ców ka“ . W ydane zostały ró w ­
nież wspom nienia Luc jana  
Rudnickiego „S ta re  i  nowe", w  
k tó rych  au to r opow iada o re ­
w o lucy jne j drodze polskiego 
robo tn ika . Prócz tego wyszła 
książka pt. „Przodownicy P ra ­
cy Polski Ludowej", w  k tó re j 
zebrane zostały reportaże i 
szkice p isarzy o bohaterach 
pracy now ej Polski, ja k  ró w ­
nież w ypow iedz i p rzodow n i­
ków  pracy.

W zrasta zainteresowanie l i te —
! ra tu rą  po lską we wszystkich 
| repub likach  Z w iązku  Radziec- 
! kiego. Św iadectwem  tego może 
być w ydan ie  w yboru  dzieł A da ­
ma Mickiewicza w języku gru­

z ińskim  (w roku  1951-52), w y -  
| danie powieści W ładysław a 
Reymonta „C h ło p i"  w  języku  
ukraińskim, opow iadań „Za 

; Chlebem“ i „Janko  M u zyka n t" 
H enryka  Sienkiewicza w  języ­
ku fińskim i W ładysław a Bro­
niewskiego „W ie rszy w y b ra ­
nych " w  języku  polskim na 
L itw ie .

L ite ra tu ra  polska cieszy się 
w  Z w iązku  Radzieckim  zasłu­
żoną sym patią i  uznaniem  
wśród czyte ln ików . U tw o ry  
po lsk ich k lasyków  i  pisarzy 
współczesnych rozchodzą', się 
szybko, a w yd aw n ic tw a  o trzy ­
m u ją  wciąż nowe zam ówienia 
na po lsk ie  książki.

W zrost poczytności lite ra tu ry  
po lsk ie j św iadczy o za in tere­
sowaniu, ja k ie  okazują ludzie  
radzieccy całej k u ltu rz e  po l­
sk ie j, o s ta łym  um acnian iu się 
i pogłęb ian iu  b ra te rsk ie j p rzy ­
ja źn i radzieckiego i  polskiego 
narodu.

Pracownie prof. Pniewskiego 
i inż. Hermelina przodują
w ,,Miasfoprojekl-Słolica‘

S in  d e m  n a s z y c h  a r t y k u ł ó w

„Sprawa profofypów dojrzała do rozwiązania“
W odpowiedzi na a rty k u ł 

„S praw a p ro to typów  do jrza ła 
do rozw iązania", zamieszczony 
w  „T ryb u n ie  L u d u " M in is te r- 

,stw o Przem ysłu Maszynowego 
stw ierdza m. in.:

„A r ty k u ł słusznie porusza 
niedociągnięcia na odcinku w y ­
konaw stw a p ro to typów  w  za­
k ładach podległych M in is te r­
stw u Przem ysłu Maszynowego.

Należy s tw ie rdz ić  że jedną z 
przyczyn niedociągnięć na od­
c inku  w ykonaw stw a p ro to ty ­
pów, b y ł b rak dostatecznej 
k o n tro li i  pomocy ze strony 
M in is te rs tw a  i C entra lnych Za­
rządów  w  zakresie zarówno 
w ykonaw stw a p ro to typów  ja k  
u rucham ian ia  nowej p ro du kc ji 
se ry jne j przez poszczególne za­
k ła d y

[ N iedociągnięcia na tym  od­
c inku  b y ły  rozpatryw ane na 

i  koleg ium  M in is ters tw a.
Powzięte w n iosk i, dotyczące 

\ współpracy jednostek w  zakre- 
| sie k o n tro li dokum entacji, 
; przygotow ania p ro d u kc ji, za- 
! tw ie rdzan ia  p ro to typów  oraz 
odpowiedzialności i  k o n tro li 

i w ykonaw stw a, zna jdu ją  się w  
j rea lizac ji. P lan p ro d u kc ji p ro ­
to typów  na 1953 r. ustala jako 
'ważne zagadnienie,, poruszoną 
rów nież w  a rtyku le  sprawę kon­
cen tra c ji w ykonaw stw a w  Za­
kładach P ro to typów  przy  Cen­
tra lnych  Zarządach, Ins ty tu tach  
i  w ydzia łach p ro to typów  w  za­
kładach oraz podział kom peten­
c ji i  odpow iedzia lności za te r­
m inow e w ykonan ie  poszczegól­
nych etapów p racy“ . K s ią żk i p isarzy po lskich , loydane w  M oskw ie w  la tach 1951 — 1952 (do a r ty k u łu  pow yże j) F o to  a . A g a po w a

Nowe oblicze repertuaru  f ilh a rm o n ii 
i  o rk ie s tr sym fon icznych

Trzeba podkreślić radosny i 
doniosły fa k t: koncerty sym fon i­
czne większości naszych f i lh a r ­
m o n ii i o rk ies tr objazdowych 
cieszą się n iebyw a łym  i stale 
w zrasta jącym  powodzeniem, 
czego wyrazem  jest przeszło 
m ilio n  słuchaczy tych koncer­
tów  rocznie; głód dobre j m u­
zyk i jest w  społeczeństwie po l­
sk im  tak  w ie lk i,  że koncerty 
pow tarzane naw et k ilk a  razy w 
tygodn iu  nie mogą ju ż  obsłu­
żyć wszystk ich chętnych; pół­
roczne czy roczne abonamenty, 
z zasady ilościow o ograniczone 
— w przec iw nym  bow iem  razie 
skład słuchaczy w  salach kon ­
certow ych by łby  n iezm ienny — 
rozchw ytyw ane są w  przeciągu 
k ilk u  godzin; sale koncertowe, 
obliczone przecię tn ie na 800 — 
1000 m iejsc, w ym aga ją  posze­
rzenia i  rozbudowy, nie mogą 
ju ż  bowiem  zmieścić wszyst­
k ich  m iłośn ików  m uzyk i.

W  całe j rozciągłości w łączyły 
się nasze filh a rm on ie  i o rk ie ­
s try  do w ie lk ie j kam pan ii w y ­
borczej do Sejm u Polsk ie j Rze­
czypospo lite j Ludow ej, dając 
setk i koncertów  w  m iastach i 
na wsiach, przyczyn ia jąc się na 
sw ym  odcinku do zwycięstwa 
F ron tu  Narodowego, F rontu 
um iłow an ia  O jczyzny. Pokoju i 
ro z k w itu  po lsk ie j k u ltu ry .

O ddz ia ływ an ie  m uzyki na 
społeczeństwo stale wzrasta, 
a w ięc wzrasta także od­
pow iedzia lność poszczególnych 
d y re ke j' a rtystycznych za ja ­
kość program ów . Z Jego to 
w zg lędu k ie ro w n icy  artystyczn i 
p lacówek sym fonicznych na 
zjazdach program ow ych, odby­
w anych w  C entra lnym  Zarzą-

Jerzy Jasieńsk i
d y re k to r  C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  

; O p e r, F i lh a rm o n i i  i In s ty tu c j i  
M u z y c z n y c h .

dzie Oper, F ilh a rm o n ii i In s ty ­
tu c ji Muzycznych, z w ie lką  tro - 

| ską analizu ją  dotychczasowe 
program y i  w yp racow u ją  w y ty -  

| czne program owe na la ta  nastę­
pne. W bieżącym roku . w d ru ­
giej połowie września, pa raz 
pierwszy w h is to r ii po lskie j m u­
zyki. został przedyskutowany i 

| zatw ierdzony program  filh a r-  
m onii i  o rk ies tr sym fonicznych 

| na cały rok następny (tj. do dn. 
i 3l.X II.1953 r.). P rogram  na dru - 
j gie półrocze br. został przedy­
skutowany i zatw ierdzony w 
czerwcu bieżącego roku.

Zastanówm y się przez chw ilę  
; nad is to tn ym i cechami progra- 
; mów sym fonicznych na I I  pół- 
j rocze 1952 r.

N a jp ie rw  k ilk a  cy fr. W .P o l-  
; sce Ludow e j — w  przeciw ień- 
I stw io  do okresu sanacyjnego, 
ik ie ć y  to posiadaliśm y w k ra ju ,
| w łaściw ie ty lk o  jedną stałą f i l -  
! ha? monię — posiadamy siedem 
¡.państwowych filh a rm o n ii: w 
i W arszawie, K rako w ie , Poznaniu, 
I K Howicach, Łodzi, Gdańsku i 
¡Lu b lin ie , oraz dziewięć zawo- 
| dowych o rk ies tr sym fonicznych,
I subwencjonowanych przez pań­
stwo, o rk ies tr tzw. rozw ojo - 

! wych, k tó re  w  m ia rę  pod- 
| noszenia jakości swych p roduk­
c ji będą upaństw aw iane: w  B yd­
goszczy, Szczecinie (Robotnicze- 

I go Tow arzystw a Muzycznego). 
¡Poznaniu (Tow arzystw a F ilh a r-  
j m on: i Robotn iczej) K ielcach, 
i Częstochowie, Opolu, O lsztynie,

! W arszawie (W arszawskiego To- 
: warzystw a Muzycznego) Zam o- 
j  ściu (włościańska im . K . N am y- 
j  słów.-,kiego). N ie w ym ien iam  tu 
| w ie lk ie j ilośc i tzw . „pó łzawodo- 
I w ych " o rk ies tr sym fonicznych, 
i ja k  w  E lb lągu, w  Zabrzu (F ił- 
! harm onia Górnicza) itd . T ym i 
¡o rk ies tram i op ieku je  się CRZZ.

Większość . państwowych f i  1- 
! ha rm on ii, przede wszystk im  F iL  
harm onia Śląska, daje oprócz 

i sta łych koncertów  w  swej bazie 
I m acierzyste j, w ie le  koncertów  
; w teren ie ; wszystkie subwen- 
! cjontowane o rk ie s try  sym fonicz- 
; ne nastawione są na objazd te­
renu.

Naczelną troską zarówno k ie - 
! ro w n ic tw  filh a rm o n ii, ja k  Cen- 
i tralnego Zarządu Oper, F ilh a r-  
| m on ii 1 In s ty tu c ji M uzycznych 
¡jes t udostępnienie n a jw a rto - 
j ściowszej m uzyk i now ym  słu- 
; ch&czom robotniczo - chłopskim .

Obok generałnycn wytycznych 
| dla w szystkich filh a rm on ii, 
j by w  program ach swych 
| zamieszczały na jw ięce j m uzy- 
| k i po lskie j, u tw o ry  m uzy- 
| ki, radzieckie j oraz k ra jó w  
dem okracji ludow e j —• podaje 

I się rów nież wytyczne szczegóło­
we, np „ by uw zględn ia ły m u- 

j zykę program ową, w o ka łn o -in - 
; s trum enta lną różnych form . a 
| więc kan ta ty, ora toria , montaże 
! operowe, arie  i pieśni,, by orga- 
! n izow ały zróżniczkowane kon- 
| certy  popularne, z programem 
! różnych fo rm  i  rodzajów , a 
I więc by - uw zg lędn ia ły  m uzy-

kę baletową, przystępną m u­
zykę sym foniczną, popu la r­
niejszą m uzykę w ie lk ic h  kom po­
zytorów ; z d ru g ie j zaś strony 
wytyczne wskazują, by konsek­
w entn ie  k u lty w o w a ły  stałe 
konce rty  kam era lne o różnym  
p ro filu  p rogram ow ym  i  przy 

| różnym  składzie solistów  i ze- 
Í społów.

F ilha rm on ie  nąsze kon tynuu - 
I ją  nadal koncerty  m onograficz- 
¡ ne i  stałe cyk le  w rodzaju cyk lu  
{w szystk ich  sym fon ii Beethove- 
i na, czy Czajkowskiego, tw ó r-  
! czości „W ie lk ie j P ią tk i" ,  wzglę- 
i dnie koncerty  rocznicowe, po- 
¡ święcone twórczości Bacha, 
Chopina. M ozarta, M oniuszki,

¡ lub  ja k  w  tym  roku  Ra vela,
¡ Szymanowskiego, czy K od a ly ‘e- 
{ go.

W program ach swych, nieza­
leżnie od w spółpracy z zawodo­
w ym i chóram i filh a rm o n iczn y - 

; m i, w daleko w iększym  jeszcze 
stopniu w spółpracu ją nasze f i l ­
harm onie z dob rym i chóram i a- 

| m ato rsk im i, k tó re  przy  bardzie j 
doświadczonych dyrygentach i 

i przy pracy z zaw odow ym i ze- 
! społam i sym fon icznym i rosną 
| artystycznie.

Różne są typy  naszych za­
w odowych o rk ie s tr sym fonicz- 

; nyeh, tzw . subwencjonowanych.
: I  tak  o rk ies tra  bydgoska — Po- 
¡ m orska O rk ies tra  Sym foniczna 
i — w  p ro filu  swym  i składzie 
| osobowym niczym  się nie róż- 
! p i od o rk ie s tr filha rm om cz- 
i nych. Óoskonale pracując i ob- 
■ s ługując w ie le punk tów  m ie j­
skich i w ie jsk ich  wojew ództw a 
bydgoskiego, zbliżona jest w 

j swym  typ ie  do ob jazdow ej F il-  
I ha rm on ii Ś ląskie j.
¡ O rk ies tra  Sym foniczna Kooot- 
| niczego T ow arzystw a M uzyczne- 
j go w  Szczecinie, przechodziła 
| przez, różne w zlo ty  i upadki.
¡ przez różne stadia organ izacyj- 
j ne. Obecnie, pod nowym  kie- 
1 row nic tw em , krzepnie a rtys ty ­

cznie i  organ izacyjn ie  1 coraz 
lep ie j zaczyna spełniać swe za­
dania w  dziedzinie upowszech­
n ien ia  m ifz y k i na teren ie m iasta 
i  w o jew ództw a szczecińskiego. 
W  zasadzie typ  te j o rk ies try  

! jes t rów nież filha rm on iczny .
¡ Inne natom iast o rk ie s try  sym - 
| foniczne, a w ięc w  K ie lcach, 
Poznaniu (T.F.R.), Opolu, O l­
sztynie. Częstochowie, W arsza­
w ie  (W .T.M.), czy Zamościu, 
pow inny w  m yśl . w ytycznych 
Centralnego Zarządu Oper,! F i l­
ha rm on ii i  In s ty tu c ji M uzycz­
nych stopniowo przekształcać 
się w  swego rodzaju „zespoły 
pieśni i tańca“ . P ow inny to 
być zespoły, k tó re  prócz kon ­
certów  sym fonicznych o róż­
norodnym  i szerokim  w a­
chlarzu p rogram ow ym  w  w ię k ­
szych m iastach, łączy łyby się 
w  swych objazdach tereno­
wych z am ato rsk im i chó- 

¡ ra m i i zespołami tanecznym i, 
i nie gardząc występam i solistów 
i ludow ych w  ramach swych 
¡koncertów . N ie jednokro tn ie  
j dz ie liłyb y  się one rów nież na 
i m niejsze zespoły o rk ies tra lne  
¡(kapele ludowe), by w ięcej i 
¡ częściej móc obsługiw ać wieś 
j (gromady. PGR-y, spółdzielnie 
! p rodukcyjne) i m iasteczka po- 
I w ia tow e.

Znacznie wzrasta w  re - 
! pertuarze naszych o rk ies tr 
j liczba polskich kom pozycji 
i współczesnych. Są to przeważ- 
i nie najlepsze kompozycje ze- 
j szłorocznego Festiwa lu M uzyki 
Polskie j, k tóre obecnie obiegają 
wszystkie filh a rm on ie  i w ię k ­
szość o rk ie s tr np. kantata „S ło ­
wo o S ta lin ie " Gradsteina, 
„K an ta ta  W rocław ska" K. W ił­
kom irskiego. „P ro ro k " W oytow i- 
cza, „K o lo ro w e  M elodie" Ekie- 
ra, „W ie rch y " Malawskiego, u- 
tw o ry  Bacewiczówny, Bairda. 
Lutosławskiego, Mycielskiego, 
Panufn ika. Sżeligowskiego, Sza- 
belskiego, W iechowicza i innych.

Przy w y liczan iu  u tw orów  po­
pu larnych, k tó re  w yko nu ją  o r­
k ies try  symfoniczne, trzeba by­
łoby w ym ien ić  n iem al wszyst­
k ich żyjących i tworzących 
kom pozytorów  polskich.

Szczególnie uroczyście obcho­
dzą w  ty m  roku  nasze ork ies try  
sym foniczne M iesiąc pogłębie­
nia przy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j, toteż ilość u tw o rów  m uzy­
k i radz ieck ie j i rosy jsk ie j w  ich 
program ach znacznie w  tym  o- 
kresie wzrasta. W ykonane bę­
dą liczne p ie ś n i! radziec­
k ie  i  rosy jsk ie : fragm enty  w ie­
lu  oper. baletów , k a n ta t i ora­
to rió w , ja k  np. suita z baletu 
„Dziadek do orzechów" Cza j­
kowskiego, m ontaż fragm entów  
operowych z opery „R usa łka " 
Dargomyżskiego i  „Borysa Go­
dunowa“  Musorgskiego, su i­
ta baletowa „Romeo i  J u lia " 
P roko fiew a, w y ją tk i z opery 
„Z ło ty  K oguc ik " i „Snieżyczka" 
Rym skiego-Korsakowa, w ie le  u- 
tw o rów  B a łak irew a , Borodina, 
Chaczaturiana. C-hrennikowa, 
Dunajewskiego, G lin k i, G łazu- 
nowa, Kabalewskiego, K nippera. 
L iadow a, Papkowa, R achm ani­
nowa, Szostakowicza i innych. 
W tym  samym czasie f ilh a rm o ­
nie w yko nu ją  w ie le  u tw orów  
dotychczas w Polsce mało. lub 
wcale nieznanych, ja k  Aszra- 
fiego „S ym fon ię  Bohaterską", 
u tw o ry  chóralne Swiesznikowa, 
Bohatyrew a, Kaposowa i K os ta l. 
skiego, uw ertu rę  „Z w yc ię s tw o “

I G lie ra, Tańce M uradeliego, „U - 
i roczystą Odę" Mosołowa, kan - 
{ tatę „N a straży po ko ju “  P roko - 
{ fiew a itd .

Praca po lskich filh a rm o n ii i 
o rk ies tr sym fonicznych, ich re ­
pe rtuar i w ykonanie poszczegól­
nych u tw o rów  służy coraz le ­
p ie j rosnącym potrzebom k u l­
tu ra ln ym  naszego społeczeństwa 
w . dziedzinie upowszechnienia 
k u ltu ry  m uzycznej i w ychow a­
nia nowego człowieka.

W  d ługo fa low ym  współza­
w odn ic tw ie  na teren ie b iu ra  
pro jektow ego „M ia s to p ro je k t- 
S to lica" b ra ło  udzia ł 540 p ra ­
cow n ików  in żyn ie ry jn o -te ch ­
nicznych. W rezu ltacie  podsu­
m ow ania w y n ik ó w  uzyskanych 
w  I I I  kw a rta le  bieżącego roku 
najlepsze w y n ik i spośród p ra ­
cow ni arch itekton icznych , osią­

gnął zespół p ro f. Pniewskiego, 
drug ie m iejsce zajęła pracow ­
nia inż. W ierzbickiego.

Wśród pracow n i k o n s tru k c y j­
nych na pierwsze m iejsce w y ­
sunęła się grupa inż. Herm elina . 
W  dziale ' pracow ni san itarnych 
za na jlepszy w  okresie k w a r­
ta łu  uznany został zespół inż. 
Popławskiego. (js)

Nowa maszyna M P R D  
da 16 fon g ry  sów s łom ow anych  na godz inę

M ie jsk ie  P rzedsiębiorstw o Ro­
bót D rogowych o trzym ało  n ie ­
dawno nową ■wielką maszynę 
tak  zwaną otaczarkę do p ro ­
d u k c ji grysów  słom owanych. 
Maszyna ta p ro d u kc ji N R D jest 
w  stanie w  ciągu jedne j godzi­
ny  w y tw o rzyć  16 ton grysów.

G rysy te stosowane będą w  
coraz w iększym  zakresie przy 
budow ie dróg w ew nętrznych w  
osiedlach ja k  rów nież chodn i­
ków , oraz dróg parkow ych.

M PRD o trzym ało  rów nież 2 
duże c ią g n ik i'ty p u  „U rsus“ , (i)

Co pouiudzą dzieci 
o pracy brygad remontowych?

M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw a  R em o n ­
to w o  -  B u d o w la n e  n r  1, 2 i  3 c ie ­
szą sie na  ogó ł s y m p a tia  m ie s z k a ń ­
có w  s to lic y . R e m o n tu ją  s ta re  b u ­
d y n k i.  p o p ra w ia ją  in s ta la c je  i co 
n a jw a ż n ie js z e  n a p ra w ia ja  dachy. 
W iedzą  o ty m  n a w e t dz iec i.

W ła ś c iw ie  d z ie c i w ie d zą  o ty m  
n a jle p ie j,  bo w  czasie  w a k a c ji M ie j ­
sk ie  P rz e d s ię b io rs tw a  R e m o n to w o - 
B u d o w la n e  p rz y s tą p iły  w  szko łach  
i p rzed szko lach  do re p e ro w a n ia  po ­
d łóg , m a lo w a n ia  śc ian  i  ła ta n ia  da ­
chów . P o  w a k a c ja c h  s z k o ły  w y g lą ­
d a ły  ja k  n ow e . A le  t rw a ło  to  n ie -

I d łu g o , bo za raz  za czę ły  padać des*. 
| cze i ś c ia n y  z ro b i ły  sie b ru d n e  o d  
j za c ie kó w . A  w  p rz e d s z k o lu  p rz y  
’ u l.  M la d z k ie j w  czasie d uż y c h  de- 
j szczów  ca ła  sala za lana  je s t w od a .
! S z k o ły  i  p rz e d szko la  zn o w u  w y -  
i g lą d a ją  b rz y d k o , a le  d z ie c i . ju ż  te -  
j raz m yś lą  o ty m , że p rzez  w a k a c je  
\ M P R B  z n o w u  p o m a lu je  ś c ia n y  1 
j szko ła  będzie  ja k  now a.

A  m oże  M P R B  p rz e p ro w a d z i In  -  
| s p e kc je  w y k o n a n y c h  p ra c  re m o n to -  
! w y c h , d o ko n a  s z yb ko  p o p ra w e k  i  
; w y k o ń c z y  pozaczynane  prace?
' (kw}

Na ro zb u d o w ę  
W a rsza w y

M ie s z k a ń c y  h o te lu  ro b o tn ic z e g o  
P P R K —7 ..W o la “  p rz e k a z a li 256 
z ło ty c h  na S to łe c z n y  F u n d usz  O d­
b u d o w y  S to lic y .  P ie n ią d z e  te  p och o ­
dzą ze s k ła d e k  ro b o tn ik ó w .

Niszczeją futryny
W  ro k u  1949 Z je d n o c z e n ie  B u ­

d o w n ic tw a  P rz e m y s ło w e g o  n r . i  na 
z a m ó w ie n ie  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  
P rz e m y s łu  D rze w n e g o  d o s ta rc z y ło  
na S m o ln ą  30 w ie le  to n  c e m en tu  1 
131 fu t r y n  d rz w io w y c h  i  o k ie n n y c h

M a te r ia ły  p o zo s ta w io n e  pod  nad ­
zo rem  C Z P D  d o tych czas  leżą w  p iw ­
n ica ch  i szopach. T y le ,  że źle  zabez­
p ie czo n y  c e m e n t z n is z c z y ł s ię  je s z ­
cze w  1949 ro k u . F u t r y n y  z łożone  
w  szopie  o d z iu ra w y m  dach u  
n iszcze ją  w  d a ls z y m  c iąg u .

Ja k  d łu g o  jeszcze  n iszczeć będą 
zm a ga zyn o w a n e  ,,pod  t r o s k liw ą  
o p ie k ą “  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P rze ­
m y s łu  D rz e w n e g o  cenne  m a te r ia ły  
bud o w la n e?  (k w )

8 nowych sklepów 
spożywczych dla gromad 

Żoliborza
p re z y d iu m  D R N  Ż o lib o rz  p rz e k a ­

za ło  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  W a r­
s z a w sk ie j S p ó łd z ie ln i S p o żyw có w  i 
P ó łn o c  os ie m  pom ieszczeń  na lo k a -  
ie  sk le p o w e . L o k a le  te  z n a jd u ją  się . 
w  g ro m a d a ch  p rz y łą c z o n y c h  do Z o - ! 
l ib o rz a  m . In . w  M ło c in a c h , W ó l-  i 
ce W ę g lo w e j, W a w rz y s z e w ie  i  R a- ! 
d i o w i e.

WSS u ru c h o m i w  ty c h  lo k a la c h  | 
s k le p y  spożyw cze , n a b ia ło w e  i  z 
p ie c z y w e m . ( ł)  •

B ra k i w  papeteriach
W  n ie k tó ry c h  sk le p a ch  s to łecz ­

n y c h  z a r ty k u ła m i p iś m ie n n y m i 
i  p a p ie re m  b ra k  ró ż n y c h  a r ty k u ­
łó w .

T a k  na p rz y k ła d  w  s k le p ie  M H D  
n r . 127 w  A l.  J e ro z o lim s k ic h  w  d n iu  
17 b m . n ie  b y ło  w  sp rzed a ży  p a p ie ­
ru  p ako w e go , k le jó w  p o c z tó w e k  1 
in n y c h  a r ty k u łó w , k tó re  h u r to w n ia  
— C e n tra li H a n d lo w e j P rz e m y s łu  
P a p ie rn ic z e g o  posiada  na sk ład z ie .

S k le p  n r. 127 n ie  je s t w y ją tk ie m .
D e ta liś c l w a rs z a w s c y  p o w in n i w  

in te re s ie  n a b y w c ó w  z w ró c ić  baczną 
u w a g ę  na p rz e s trz e g a n ie  p rzez  s k le ­
p y  p a p ie rn ic z e  za rząd ze n ia  M in i ­
s te rs tw a  H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  o 
u trz y m y w a n iu  w  sp rzed a ży  p e łn e go  
a s o r ty m e n tu  to w a ró w , (w j.)

Ceny AvarzyAv
C en y  w a rz y w  w  u sp o łe c z n io n y c h  

sk le p a c h  s to łe c z n y c h  c ią g le  jeszcze 
z a s ta n a w ia ją  n a b y w c ó w  s w o ją  ró ż ­
n o ro d n o śc ią .

S to is k o  ZSS n r  3 na bazarze  p rz y  
u l.  P a ń s k ie j s p rze d a je  na p rz y k ła d  
k iszon e  o g ó rk i w  cen ie  6,50 z ł za k i ­
lo g ra m . N a to m ia s t s k le p  \ y s s  na 
M ie d z ia n e j za k i lo g ra m  k lszon j*ch  
o g ó rk ó w  l ic z y  ju ż  8 z ł.

N ie  są to  w y p a d k i odosobn ione . 
D odać jeszcze trz e b a , że te  ró ż n ic e  
n ie  są u s p ra w ie d liw io n e  ró ż n ic a m i 
g a tu n k u  w a rz y w .

S to łe c z n y  In s p e k to ra t P IH  p o w i­
n ie n  z w ró c ić  u w agę  na tę  n ie u s p ra ­
w ie d liw io n ą  g a tu n k ie m  to w a ru  ro z ­
p ię to ść  cen w a rz y w  w  sk le p a ch  
s to łe c z n y c h . (w j. )

,Gospodarze“  i  gospodarze
20 lis to p a d a  1952 ro k u .  G o dz ina  [ 

14.40. P rzed  sk le p e m  m ię s n y m  
p rz y  u l.  P u ła w s k ie j 39 k i lk a n a ś ­
c ie  osób. D rz w i do s k le p u  zam - j 
k n ię te , p e rso n e l z a ję ty  sw o im i 
s p ra w a m i. N a  d rz w ia c h  w y w ie s z ­
k a : „p rze rA va  o b ia d o w a  od 12 do 
15“ .

P rz y p a d k o w y  p rze c h o d z ie ń  in -  i 
te rw e n iu je ,  p u k a  do d rz w i e n e r­
g iczn ie .

— Co to  za zw y c z a je  — o b u rz a  
się — p rz e c ie ż  p rz e rw a  p o w in n a  
sie s k o ń c z y ć  o g o d z in ie  14.

T y lk o  z a w d z ię cza ją c  w y trw a ło ś ­
c i i  e n e rg ii z e b ra n i d o c z e k a li sie 
o tw a rc ia  d rz w i p rzez  jedna  ze 
sp rz e d a w c z y ń , k tó ra  b y ła  bardzo  
o b u rz o n a , że ja k iś  in t r u z  za k łó ca  i 
Jej i  ca łe m u  p e rs o n e lo w i s k le p u  i 
p rz e rw ę .

D a ła  zresz tą  w y ra z  te m u  o b u ­
rz e n iu  w  ro z m o w ie  z in te rw e n iu ­
ją c y m  p rz e c h o d n ie m . O św iad czy  - 
ła , że o z m ia n ie  g odz in  n ic  n ie  
w ie  i  fce w obec  tego o tw o rz y  
s k le p  o g o d z in ie  15.

K ilk a s e t m e trów ' d a le j podobna  
s y tu a c ja . S k le p  m ię s n y  p rz y  u l.  
P u ła w s k ie j 27 n ie  je s t co p ra w d a

z a m k n ię ty , a le  n ie  sp rzed a je  sie, 
bo n ie  m a k a s je rk i a k ie ro w n ik  
s k le p u  poszed ł s p ra w d z ić  czy w ia ­
dom ość o z m ia n ie  g od z in  p rz e r ­
w y  o b ia d o w e j o d p o w ia d a  rz e c z y ­
w is to ś c i. A  p rzed  sk le p e m  czeka 
k ilk a n a ś c ie  osób.

O 200 m e tró w  d a le j,  p rz y  u l. 
P u ła w s k ie j 23 je s t ró w n ie ż  sk le p  
m ię s n y . T y lk o ,  że p rzed  n im  n ik t  
n ie  czeka. S k le p  je s t o tw a r ty ,  k l i ­
enc i sa z a ła tw ia n i szyb ko .

E k s p e d ie n tk a , z a p y ta n a  w  ja k i  
sposób d o w ie łiz ia ła  sie o z m ia n ie  
godz in  trw a n ia  p rz e rw y  o b ia d o  - 
w e j o dp o w ia d a  po p ro s tu : „ p r z e ­
c z y ta liś m y  o ty m  w  gazecie “ .

P o ró w n a n ie  p ra c y  perso n e lu  i 
k ie ro w n ic tw  trz e c h  s k le p ó w  m ięs ­
n y c h  z u lic y  P u ła w s k ie j m ó w i 
sam o za s ieb ie . W id a ć  z n iego  ja ­
sno, gdz ie  pe rso n e l i k ie ro w n i­
c tw o  s k le p u  w ła ś c iw ie  ro z u m ie  
sw o ją  ro lę  gospodarza . Z tego p o ­
ró w n a n ia  w id a ć  w ię c e j:  że d y ­
re k c ja  M i l i )  n ie  b a rd zo  p a m ię ta  
o sw o ich  o b o w ią z k a c h . R ów n ie ż  
o rg a n a  P a ń s tw o w e j In s p e k c ji  
H a n d lo w e j n ie  są tu  bęz w in y , 

(b l)

t e a t r y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. P o ls k i — „P o c ią g  p a n c e rn y “  — 
g. 19. K a m e ra ln y  — „ P u łk o w n ik  
F o s te r p rz y z n a je  się do w in y “  
(p re m ie ra )  — g. 19. L u d o w y  — 
„R a d c y  pana ra d c y “  — g. 19.15. 
N a ro d o w y  — „R e w iz o r “  — g. 19. 
N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — 
g. 19. O pe ra  — „H a rn a s ie , S e ren a ­
d a “  — g- 19 (H a la  M i o w ska ). F i l ­
h a rm o n ia  — „ K o n c e r t  k a m e ra ln y “
— g. 19 (Sala N O T ). P o w sze ch n y  — 
„Z g u b io n y  l is t “  — g. 19. S y re n a  — 
„ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. W sp ó ł­
czesny — „ Ic h  c z w o ro “  — g. 19. 
N o w e j W a rsza w y  — „ P o w ró t  p os ła “
— g. 15. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
„S te fa n  ^C za rn ieck i i je g o  ż o łn ie ­
rze “  — g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu ­
ro  d o c in k ó w “  — g. 19.30. G u liw e r
— „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “
— g. 11 i  16.30.

K I N A
M o s k w a  — „N a u c z y c ie l"  — g. 12. 

14 16, 18 20. P a lla d iu m  — „N a u c z y ­
c ie l“  — g. 11, 13, 15, 17, 19, 21. P raha
— „N o c  w ig i l i j n a “ ; — g- 12, 14, lfi, 
18. 20. S lask  — „G rz e s z n ic y  bez w i­
n y “  — g.’ 12, 14, 16, 18, 20. A t la n t ic
— „W io s n a “  — g- m, 12, 14, 16, 13, 
20 P o lo n ia  — „M o n g o ls k a  R e p u b lik a  
L u d o w a "  — g. 13, 18, 19. o raz  „O p o ­
w ie ść  le śn a “  — g. 14, 16, 20. S to lic a
— „D ru ż y n a “  — g- 16, 18, 21). W -Z
— „N o c  w ig i l i j n a “  — g. 12, 14, 18, 
18, 20. 1 Ma.i — „ C y w i l  na s ta d io n ie “
— g. 16, 18. 20. O ch o la  — ..B ia ły  
K ie ł “  — g- 12, U , 16, 18, 20. S y re na
— „K u r h a n  M a ła c h o w s k i“  — g. 14, 
16, 18, 20. L o tn ik  — „C z te ry  se rca “
— g. 16, 18, 20. O lsz tyn  (W ło c h y ) — 
„S p o tk a n ie  n a d  L a b ą “  — g. 17, 19.

P O R A N K I
S y re n a  — „B o h a te ro w ie  p u s ty n i"

— g. 12, L o tn ik  — „T a jn a  m is ja “  — 
g. 14.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u i. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-54).'

R A D I O
S O B O T A  22 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 Auct. 
d la  w s i, 6.20 W szechn ica  R ad io w a .
— k u rs  I ,  6.40 „P o ls k ie  p ie śn i g ó rn i­
cze“  w  w y k . s o lis tó w , c h ó ru  i O rk . 
P. R. p .d . J. K o ła c z k o w s k ie g o , 7.20

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  
k l.  V I I ,  9.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  11.15 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę “  
g ra  Zespó ł H a rm o n is tó w  Tadeusza 
W e so ło w sk ie g o . 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 R e c ita l fo r te p ia n o w y  O lg i 11 i-  
w ic k ie j,  13.15 K o n c e r t  w  w y k . O rk . 
R ozg ł. B y d g o s k ie j p.d. A . R ezle ra  i 
W. P a w ło w s k ie g o . 13.55 P rz e rw a , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 ..Z na ­
szych  p ie ś n i“ , 16.45 „ Ż n iw a “  ode. 
Po w - H a l in y  N ik o ła ie w e j,  17.05 
„ T o r f “  pog. m g r. S te fa n a  S ę ko w ­
sk iego , 17.15 S łuchacze  p iszą — aud. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t ro z ­
r y w k o w y  w  w y k .  M a łe j O rk . R ozg ł. 
Ś lą s k ie j p .d . j .  L ie rs z a , 18.00 M i­
k ro fo n e m  po  k r a ju ,  18.15 Z  c y k lu :  
. .M u z y k a  C h in  L u d o w y c h “ , 18.35 
M u z y k a , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
A u d . l ite ra c k a , 19.20 N a  m u zyczn e j 
fa l i ,  19.50 M u z y k a  b a le to w a . 20.26 
W ia d . s p o rto w e , 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna , 20.45 K o n c e r t  K ra k . O rk . i  
C h ó ru  P . R. p .d . Je rzego  G e rla ,
21.25 A u d . l ite ra c k a , 21.45 g ra  O rk . 
T aneczna  P. R. p .d . Jana Ć a jm e ra ,
22.25 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 
M u z y k a .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­

darz  R a d io w y , 6.15 R a d z ie c k ie  p ie ­
śn i lu d o w e , 6.50 M u z y k a . 7.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 
14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l. 
I  i I I ,  14.30 A u d . z c y k lu :  ..R o czn i­
k i p ie lg rz y m s tw a  F ra n c is z k a  L is z ta “  
— gra  L u c ja n  G a lon  — fo r te p ia n , 
14.50 P ieśn i lu d o w e  w  o p ra ć . E d ­
m u nd a  M a ć k o w ia k a  w  w y k . C h ó ru  
R ozg ł. P o z n a ń s k ie j P. R. p .d . L u ­
b o m ira  S zo p iń sk ieg o , 15.10 „ W y ­
trw a j to w a rz y s z u “  — fra g m . p ow . 
E lv i S in e rv o , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.00 W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  I ,
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — D y ­
m i t r  S zo s ta ko w icz  aud. s ł.-m u z . w  
o p ra ć . d r. Z o f i i  L issa , 17.20 „Z a s łu ­
ż o n y  sukces p iłk a rz y  W a rs z a w s k ie j 
G w a rd i i “  — aud. w  o p ra ć . T . P ysz - 
k o w s k ie g o . 17.30 Na w a rs z a w s k ie j 
fa l i,  17.35 Ze s p o rtu . 18.00 G łos  m a ­
ją  k o b ie ty ,  18.15 „P ię k n e  g ło s y “ . 18.30 
„D re w n o  w  p rz e m y ś le  c e lu lo z o ­
w y m “  pog. inż . Tadeusza  W o jc ie ­
ch o w sk ie g o , 13.40 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 19.00 A u d . l ite ra c k a , 19.C0 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 ..P rz y  so­
boc ie  po ro b o c ie “ , 21.26 W ia d . s p o r­
to w e , 21.30 A u d . z c y k lu :  „ N a jp ię k ­
n ie jsze  .o n a ty  fo r te p ia n o w e “ . 22.00 
W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  I I ,
22.20 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z ­
na, 22.35 M u z y k a  taneczna .

w y d a w c a *  K o m ite t C e n tra ln y  Polsk * Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze j. R e d a g u je  K o m ite t. N a k ła d e m  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, 
D z i a ł  p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  3-64-7P D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i 
W a ru n k i p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia  l w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocz to w e  o raz  Ilst< nosze — cena p re n u n  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  PPK „ R u c h “  — cena w  p re n u m . z b ió r . m ieś. — 2 25 z ł. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u dz ie la  P P K


